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Szere^wriesi To był piąty.

Sierżant: W i na? Tta tu J-?st ''^r esy ja?
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Sierżant:

Sżere^iwicc

Merżant-:

.Sierżant:

Tzere^ówiee

Sierżant

Tzeregowiecs

Sxarż®nt:

Pan sterż^ntl

Ko- te prpyjnij M wtaioa^ai#- śe to'.byt traso 1.

T.ak czy os-sk, noro ~- z ciebie .P-łar>xk, siać.:?

Jesń ak psiak. 'Tylke jmigw i mrugasz #‘ 
'-> ’ - ■ . - .

-■:.> trzech, a patem... Tretntz 1

caSMe® eW@ jttm. M prostu zalaży o , 

csiowiek1 ’ zacznl© lxc:’yd, @ - © o.

I?©-. eho<S, mi©.

la? -.'. • .

Bej pmie. siarjs^ęie. ,

--6. padać, bi^rdKo łubie# żeby

;-j®ieni.a kt-od ai eo^ orowia-dał. Jak silisz, ile ©Kasu

v?ytrsyna kresi w takieJ tubę©?

... śali flę nie sesehńle. Ale ten

u Jest źvjistny i m przyjezdny -zs^&c' •

’’-t"ec:3y.?d.ńeie. Akurat <©bry <la t^tieh szcsenis^tów jak 

ty. l-;byjs'tc ja ".ledsit^, po kiego licha tak was 

resrpiewsc®©j.;*. ’ silisz# że za mieli ezas^W też 

tak był4? ?y, przyjacielu# v?ie.'zieli^^y, co to jest

'i... i- ataki ... yp^ s ro.''l stmsleeMch.• ♦ 

yatea w nich, ' •■ . . o ... i'o ozf

Tak jest.
...:p

'.'ic ni? razuniesz. y już nic ni® wiećię. Ibjolzlliście

■ •nAforcie# w-włni^yeh kocach.#- przy ^c^eej' x' 

, b '©kolasę w garści. •• ' oraz ..- a®"

dobrze, navf®t nie mie być 'lepiej. Tiwd®?
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Sierżant

Me v.?xe: u. •

Ale powiećłs no.** czyś ty '?/ . aastanaMai, jak

cię ta wsystko sWezyT csego w ten sposób 

dojdziemy? tjm łxinkrze cmjesz się, cz?'owicku, jak 

w łonie mtki* Obsłużony jestoó nisrwssa klasa, 

bezpieczeństwo jest* przez wywietrznik stale napływa 

Utrze, żyęmaóc . ly nie zbraknie, coraz 

nowe zapasy prżybys.'aj< * * • Kwst kręa dc golenia* • • 

kreM Bo sydło jtt już nie wystarcza • Mesz-,. czy®

Szeregowiec

Sierżant:

W i co, umrliósy-od tego? 7.•.

Ja się jeszese Me petraehujs? golić*

To Me raa znacsenia, każde mje słowo do Meble się 

odnosi! i^acsność!. Patrz M?w cezy! .ileż goruco,to Me

Szeregowiec

Sierżant:

JzeregcMeM

Sierżant

Szeregowiec:'

Sierżant:

■ -

Mer. -ant:

i.

Szeregowiec s

‘nże otwpzyć Irzwi?

To nało. Otwór® szerofes okno' i koż przyińeóć ^Śniadanie 
l ■' ' ‘

aa taras* Tafc, jak piss^ w negMasdnie SłMby*

Ja donrai^ly nie cheiałęn v?ana sierżanta dotknąć* o

Me ®oją wina> że i asozeulafe*** *

to Me twoja Mna**. tak. soj^o utai...Me

u nas za-^sze jest tżk .gorąco*

A tera? jest tsbat1? .Taki jestr- ^cwny?

Chyba tak,** A ^ze to Już wiosna?

Wiesz co? Tó wiie nie obchodsi. :k nawet, jakb? ®Me 

obeholMło,Sina esy lat©..* eby tylko ozło iok 

jakoó lepiej spać Powiedz, tyś się obwicie Me

obudził?

Me

t



' Sierkant:

Sierżant:
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■ pobiec:

Sierżant:

Szeregowiec:
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Szeregowiec:

Sierżant:

Wasz' pamcssilk śtpUmi przez' sen* 

żan porucznik? Ai przecie Ay..* .

T© takta prses ten kre® 4© golenia « Prędzej czy 

później wszyscy dostanie^ bzika.

Ojej, tego Jeszcze dobra skrsrry-. 
-

fafcićh tubek* a
osi-iki Bpip. -Jcbry-iM^.nis zapomina■ anos* lataj 

Jassose

wżm rsee® W tf bastl

nie m W<< esai się albo sostaje roabit^*

Kasi. Wdwia bf4ą © nas s5wid^ te m. 4wa4®ie<eia 

cii bery polsuiy, które -liczy doba, a-*waizieicia ®if;ć 

spclaoli^say na straszliwej walce* Kr«®7e psrtie ^y

koóci dziesięć mtrś® pod; cienią*

?ncie.*» c^ciołbyra o coś sa^t^*

2fzeci@ź- ci /’■ . ■ .ziałeś, ścb- -.?.®łl Jate

>ode .y /olmiic ktoś ’ -i.

;x8tatnio wiele lay^lałes. o ty® , Jak t© właściwie t^ł© 

i ■ tak .było* Usiłuję - -' 
■
obrazy*^* nie wieś,' jak t© wyrazy* Ws^®®jLeniaT

M parne " ik nie lubi tego siwa*

Csłoyfiek nie lubi tego, ee w swra ' ■

jakieś czasie budzi się’ w nią nawet niens^i^ć* Nie 

Mj sipt i ty się tego nauczysz. ®ak człovrie-4t juź 

nie ne^e w £Me' '. 7 to sćs?ra

własne ’ wspcianienia, Saby śu nic, st&kały h ■ 
t

. l^zyrządza sobie 'z nieb na zakokózosc

• cA ■ (?-.>.: , kfe§sscza^ta m

—-  --—■—-r—ć 



takie rzeczy. iscygr:ko, co swl

£te dorMw, tyle rzeczy loga^tfc^.n. Ale te na jedno 

uyk'odzi3 nrr!?yJacX«®57 " ■ ■ sens ,‘ - •

, żeby < --- >M nh nie pozostano, żeby opustosz^

ń>>^.kwsa/.• ■’.. ? ., , to >■

na^ba te$G> pragnie, co?

Szere^WFi®€'> ’ no...

>Xerzant: Ale słuchaj. dalej. Przez jakiś czas masz uczucie, żtó

sin nasycił, i® uoźesz spokojnie sieueieć na lup! ■ s. < /
jak lo-nó-den, który zliknidwał jakęś wieś albo całe 

aiaato... Wszystfe jest w najlepszym norządku. TH.ice 

al , ■ ■■“■-■ i- --.1 ... roz

a " cel* Czy ty wiesz, jakie

'_n~ to uczucie pedsió na- retorze •przez alilr.Tidowane

Maste? Alba komo, ta^tkis ktuse^? Bruk dudni, pod - 

kovy»*« śtuk«-<.< :atuk<>-< niplnie nie. błye^a-światłot 

tylk® tu i t'<® l^nia na bruku ni•••:<y y-numej’ olivy».. 

Czy ty Tfless, jak t© Jest? Jedziesz i widzisz , te 

wzetei® •■ustka... osmjeśz t? mstk^, niłt bu tckp

''r ‘ n'sca głow«y... .jak otwx' 'brwi, nikt ich
< ; ■ X - b . .-

nie s?,5jxcnle... jak zapnliaz lauąsę, to jutro snajlslesz

• ■ :k.ojv;5 cl 0 0 x «>.,•> £i¥^beei słotie®. Bsk 7/łaŚnle jakoś

,jest«. IfeSr' asa® kojfie^ aię ow tolacyjkaw Potas jitó 
' ' .
nie u n wspamienia^l. dokonałeś dobrej

roboty, "aly dsaek z tarasen i prsynaleinośclaai

póOałai' tam, n;dzie; zwykle pbsyłass pórssmą ksstę

i pr::'ehrE?n?ł@ fasowane konBertTy: i® wnilnej latryny. 
' * -. • \

A sk>4® znasz jakieś 1 ;u8n» rozwiązanie?

::-sm?®?wńeet, lie.... Mndy jeęac;^e ni©’^orne/ny-lnłeK, te/ys tale ło

i”s:7ca. Csy ?30łna? t



Sleriant:

Sierżant:
% 

m i R roje h 
U^pbOŁ 

Szeregowiec:

Sierżant:

Czejo. eh ces r.? ' * ' .

JOylh& tokoSozyć w>LwJ.z. r j r>zyi jeazeze trzabo...

... . '■■■ - , te &

ti3?z.«gdzaa cl te poranne rskclekcje* w wdziętcsno^ci 

pewnego oigkne< - ?- • ' - ■ ’" rżniesz ai g

Z wdzięczności ta dafere rady.

... • ••

ją nifMy jes^e^ nikogo nie zabilew

To wspaniałe! A ja jaż'nyślałen« że ty nie potrafisz

../ © ■ -

Szert*.łowiec: Teraz znowu pan sierżant żsrty sobie strsa.

Sierźmt: A jeieli nieT

Szare jawie c "o nia/ oźlfee. ♦. Ja dabrre ^isa, eo sse?J«i®cas® 

panu' sierżantowi. To ;.-on sierżant 'rsuesył Wie stać
,

'na bassno^c^ salutować.•♦ i .j&'< sią ihasywaj-ą rdane 

ci'doi broni...

Jierżant ■?e? Jak?

Szaro «j5wiee: 

sieriant:

Szerejewiect

3 ter?, ant!

•1 Zff-re jawie c:

iietjżont:

lu?o, cynwlal, śctr.•• aeOowik i ...

‘wspaniałe! I za to -?szystko wybaczasz Bil Dlatego 

- lal i co jeszcze nożesz .

•’t>? ye na śej< obron??

Pa-n eiersąnit*^* prsresdę włsśeiwie Solsry ,

człowiek* »• t-yllro... 
«

Wie jąkaj si.?!

nn siar ant sśaa tejo nie biarze rcwazńie. Pan 

85w’-;nut ... cb -tnic skf>wi o swoich ws^of.nianiach.. 

twiko wie chee wsi -oc...

Patrzcie na ^.ćwiriij! .:■:■.oczywiście wypowie/lział t 

co uyóli!'Baczność! W tył wzrot! Uazai! bulnij!

Padnij! jb>v;stań! Jałsj ćwicz!
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Sierżant:

X ' "

sierżant:

Głos '--nnrala: 

Stert jmt: ' 

Głos Kaprala:

■Głos Kaprala:

Sierżant:

Głos Ka-prała;

Sierżant:

Głos Kaprala:

Sierżant:

Głos Saprala;

Sierżant:

Głos Kabała:

Głos Kaprala:

Sierżant:

pomcsnik?

N ie.»• Pan kovral.

T e. w» kapralu? 1

- -<- .jar., vrvi Ułx>j0Ff

JW^efeeie no, Jaką teraz porę rólcuT Czy wiacie ?

Wie rosusisia. ♦ .

oaka-teraz-psrs-roku? Teraz rozuwŁeeie?

: z.-k jest. ?4aje sią, Se koniec z£a$w- •Jedli to waż-m * 

no/y te U’ fonicznie zapytań v; dowództwie.

A bsolutnie nie\jest waźne» "Jtrlsie n.3.e dswonMe*

I fowin.y? Czy jest eoó noweco? ;"~ -

W ie. Ssiiystk© Jak g^yklś. żoaaT*5uji ;rt/'ryr> z nółnec— 

irrch rejonów. /-_ - _

- Kto besharduje? \'r /'

■ ■.r.eii. g -cwnońcip naoi. Bęsię. si: rżoncie... czy 

nie raa pan aehoty przyjść no, ^rg? :>trasznie tu 

nudno. Wagraliby;5^7 sobie partyjkr .

Go takiego?

Kie... tylko, tak so’:ie posydlałari.

^Iko bez przesady. ’ yśled zdążycie tu na dole... 

Garaz^ eeekajeiel Glybyócie orzy alkowo dostrzefli

Jakiegoś ptaka.•• * v >

Me rozuraima. ••

IWiedzi^e® Takie stwfc^enie, ee w dwie

nóżki, dziób i dwa skrzydła. Rozwiecie?

Tak jest.z .

Jedr^rA słowem, Jakł^ńcie ujrzeli coś takiej, to daj­

cie nass. anać, żeł^r^r także raogll sobaezyć. Ko 

dobrze, tej?az już dosyć. Giąd^ na krseóle.’'idziss,
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Sierżmit

Szeregowiecs 

Sierżanti

f

Szeregowiec:

Sierżant: 

Szeregowiec! 

Sierżant:

- ' -

tak juź j-gt, człe-*iekow5 potrzebny jest i*ich "izyczny, 

niecb to cholera x r-r-CMe. Od jutra zacznieaiy 'dMcsyÓ 

stanie na r^łgich. W twoi® wieku prze® pół yódziny

\'U®isłss chodźió na rękach ." ' '.-dea koszarowy

To piętna rzecz. W i zdrowa. W^ani&le pobudza- 

naes^Ma krwionośne w sśz®i. ■

\"e.?.eli -.sm sierżant tak unasa, to ja chptnie-...

Choćby epr-aś,*.

Dobrze, dębrze. -M®_ >:n?~lu rozpychać się łokciami* «•

. - . -te.

nasz kapral za pięć lat dobrze .Już sryśś będzie

zlenie. Stojak z nie.po ni@ byle jaki! Pesoraj raz W® 

razie oolea razy rinicił sz-ietko. 5sa widziałeś, Jak 

fóto skakał z' radośei, niczyi kozioł! Och, ale ja 

to nom z wasi, szkoda ~odac.r* 01 czasu, jak tu jestsd, 

c;.-ar jesnese nie 'Wyrzuciłeś szóstki» --: lissnt

czew ta> Jest?

Ni® pojęcia, '

No, ale ty się alt przekujesz, prauda? dobrze ci 

tak , jal< jest. Jak nie wyjdzie -szóstka, no to nie 

x?yjd»le, i Juź...

No bo ja się" ciesz?, jak pśan sieri^antwi albo Wm.

nr falowi się uda,

.inreil. Jesteś tak sasts orny jak esim lat łcssi. 

... ,iv r rek tu Jer ••. «

fCnowu zaczynasz? D® grebu atóe do^MPwadżisz! Stale 

chcesz byó ode >siie sądrzejs^r, Tysiąc r-a^- ci JuB 

adwUte®, te ja wie® najlepiej , co ty wtasz a®aiętad« 

Pr-seciet tayłeó. wtedy eałkicsa nały, po prostu ezszenl^ 

... i taki łysy jak kula bilardowa. Jhyba psalętwz?
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Tmie •'pewcanikit, Ja

było W to pierassp noc, tu n§ dole? Tak

wlee

p L-ffiSl '.-%■ 34ii*

Nie sn Brudnecsere, ;o«iec:

iGierianti

izeregawiec:

ieria-nts

Slwiant Czego się tak gapisz?

duslłe-ś, Jak człoM^ kttSrem na l^lelisski 

udsierzają owietrze d© oddychania. •» jak c?yss ^od 

czy to aby prwdziwe

powietrze

ja. msze" Tjruoać do o ^ańa».» na

•■•^wo unie już szńkajs.

tło. a gdzie Jest teraz, ten Naraź? Nidzie. Już

'lady naprawę nie są brudne

p/’ .'■ - - -

Ss®r©i^iee

Szeregowiec

Sierżant?

zer® powlec

lersan

Qq aa=i teras robid?

bsystko Jedno? Kób co chccsz. i

Hic oi nie '‘jrbyehadzi do p-łowy.

A co ty ayńiisz. jaoże śnie v;oi-;ż coś ncro ęo

przychodzi do

:ożo zacznft apowla :.acv

,®l Jeszcze ni a© byńi^ paten robili?

Szeregowiec "Tarda. "'Tiecz 5r Jeszcss \lal^kc

ak nic nie robimy.•

Szeregowiec: o •

aarćant^ 3ax<i."0 debrze. ^l.’so cicho to rób. ':>e<- ż:> 

hałasów! .

fea Rł talśe*. 'Io, i&^ że^ał? tyWa.



Szeregowiec8

tyle? kawałek nitki, puzfk, .*irocv- ■ >♦♦♦

I skiwhk

Siorkwt: c r"® Ust nic.

Sser-^pwiec: Mgdy nie w M< icej. ZaMatas przecież co godzinę.

r .■■ t? -

SzcTe.. owiec:
J

Merżant:

.lzerc.<:owiec:

Margani:

. jżererywiec:

Merźant: -

Szeregowiec:

Merża-nt:

■ ‘ ,

CMzie san to raucie?
z ''.; ■ ■_ ■ < ■ ' ' J - .’ i - ■
Tsz gk-i® reastf.

kat >slU

Yk ł .: I... C© byb PGz.Azkbzk r-e kk-‘ - XM? \J

-Me jestm && tego! . - •.-/■.•■

.. ♦ ... t

" z długą ssyjką, ot. £ ewftjcaą r -•

** Tę? -

Ta k , t■■'•.•■ Tg ^zie Mrky nie :...... ' > k ■

■ wt$. niech sobie spija*'Wriicanik • Wf to nasze
.. ■ \ k. ■ ■ "- -■ kb?-'*“ •- ■ •- k‘.

.,zawiei A teikiz n@ intencję, ś®by nasse strony 

pr>-.ynaj:^nie4 JaUM sicemy i±s3”hmEg ptaszek 

prsyfr^-iąłi Ale t icy s nes bchateiwie, te i to

Nie ssówiłs-a?

f'jotovi .jcste.ky ora-zapić* ^eł-^ez ranie z p^rz*. 

_ L jggtćau ćB Wbi nasz

u nas pełni s2^&tbs! I to

włs^nie pan ■sapralł powJc^s, esy nić Eiclna

o ^-aiechu? 1 nie Mt

śe nie ua racji* •* Chrapie ni nau saBę®-kfeliszkleal

.yl-cz natychmi stl Ha, non kapral* »• Wo> tylko ty

,*. v?c ryscy jests^aie taęg

xsaai* 3sekacie, aż ^pieczone gstł^bM @®^e isś®
i

wnedną do gąbki.*• a przecież pieczone goł^.blti

®6wno sq warte, '^artoć? przedst r.--1® tylko to, co

..•je i fruwa... jak ę'yrke v powietrzu... a

notes raz dobrze zasuną i załatwione!
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■:yy^ i koniny. kodny, aż

Jafe »W ja^et^a^ «ym2kłe <l proste.

• Chodziłem ni^dsy ni^i , crzle popołudnie krt?ciłe® . 

sip tu i ta« $ ale ni© nie znalazłeś. Wwet

cu "'■■<»

ierżont! Hic dzime^o * w ewaksowmiys sidcid

• tuorepu^iec: WfeBK ais najstraszniejsze było to, ze mgdsie nie
'/ ' ' ; ”''1- -P' . '

to nswet tra0^<<»- "1 pewnej obwili przysiadłem na
■ v ' , “, • '* :2'. ' i *■

-.-i: Ha raisee klozetowej.

Szeregowiec: We. Znalazła sb na saays środka jezdni, ale nie-

■.■jotrsas-s^ia* St^ła sobie, JalcbsF oałteie^ nm/®.*

I. irosbeesRałe^ się*-

S^erefcowieo: By" «

tr h t3®e^8se> 'ścieśniło się*

^sere^wleet . tle, wteSy jeszeae nie*** .

Sierżant: to nie? Paliła sif gwfcnia i ila te«& jasno.

1 Dlaaaefp chceśs srwsze coś oeowlecisieft inacae-j, niS 

n^ęp3»i®ftę's. • • ' alej*

Szereyowiec: ?aedy siedsiałen na ty» EŁo«e<£®.» na^le s ©głussa -

. ' cyis. ■ ,*vcieia symny nf.. 'jechał ss;30(^>-.i ci0a<atwy* 

Kie Jalsi sens siała ta ‘ syrei^ _ ©ustysŁ sale

o.ie»**

To >®ww<a* Kle nistjfca ou--uu*
■iec: >odje<tiha9t' całkien blisM, 'na^lę z^o^tó, ■

z tyłu ktoś wydą^n^ł rękę.a s^urpn^ł i aialasZen 

alę w ciutarówće, Hi^dy tego nie węsW> pani® 

sierżancie*•• Te ■fcs&rse «♦• essrfee 1-§®POŚnx-..-te»»*

SierJnuts ' Bo , pewnie. Kie każdy :ia kran do gole la... 

Sseregodeci . 3 ł^/ł tak^e kot*



Sierżant:

Szeregowiec:

Mer .an.T:

SierżanT:

Szeregowiec:

Sierżaynt:
e

Szeregowiec:

□ieraw.it:

Szorc--owiec:

Sierżant:
. \ .

.' -'■ ■ A

Szeregowiec:

Sirźant:

Saaregowiec:

A ptak? Me było ts» ruto? '

3 ptakies ta było później. .WaJ^iew błagałm, żoby 

wite sdstawili, żeby ssiie nic wleźli tak daleko 

od garażu, ale oni 'ft£ę tylko i nie * • -.....

dziurze samchóg okropnie podskoczył , wszyscy ua

Mi... •

A ty siwi wyleciałeś na ulico.

□Hyba nawet ni© wnfMi, ■' "' wyleciała®*

A wże sprzykrzyło isa się, że wciąż syczysz. Czy 

ayźlisz, M :/jemie tsg© słuc" fc ty» te

ostobia. bojowoŚć. 
/ . • 

??tely chyba zeallałesa. < 

3ndural

- A >3.inak..«

Wie zaadlsłeól Czy snom chcess sensuć gajeietowszy 

'amnt T. 'Małe^ ssśaę^eie, że unadłaó na eed 

MpKkiego, na wielka belę bomlny... rózmiesz? 

Ts& j ’ st.

C?iy wiesfe, jak tmino epottoó taki stos bwełny, 

i te w spalonym fieście? był cod, r/'j rlrogi, to 

cud! i co lalej? ' '•

^sun.^łeB sif pod tę bawełnę i ■‘e*

Mdeiałea gwi»?Ay bardso y^soko oade mą... ':baiiiX7 

.jsalały. y teraz jak zapali.*.. Wie<zie2^a

źe nigdy już nie zebaczę ludsi, którzy zostali 

w /.>■• u. Wie byli towal ', ale aiae to serce 

msic okropnie bolało... 
'

1 ’.

. Ja^by Je ktoś wiął W i .nocne ścisnął, ńeby 

było coraz wie jeże... ?

%25e2%2596%25a1ieraw.it
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£?lę zrobiło mlutkio... Jak ■•Iłkj a r^beznstej 

Sierżant: . utajt •yzvkl?ł^ij przymi® . Ja oi

przeęiM nir, pie. Uo bardzo I^W> Jak ootIs- 

d^z* Słyszysz?

Szereg-wiect Tsk jest.

Si-:.-..-j.t: ' Ho to powiedz. Jeszcze. ras * ja| zabolałe cip serce?

... i Jo

■ »..

Sierżant: Jak gus&wn dłke ... Jholemie ładnie to opowiadasz I

Zawsze mte ty'Ócinasz z nóg. Hasz. Teraz zasłużyłeś* 

Chceaz Jeszcze' kieliszek? Typijt Tfot a c© było dalej?
•?. '

' Izeregwiect .?tedy'*włoónien,' lleciał ptak. • •

Sierżant? 1 I co? -• •'■...

Swre^^esleci Ś8Mt ptak wiał tylko Jesban nóżk#* PrzyslaO na Jeleni 

o kilka kroków oie mie. Skrzydłem sia po^pier^t , ■

z t-^.j strony, gdzie nie Mak nogi. r

Sierżant: I «Jo?

Szercgowieet Chyba i on szukał chleba. •• albę :oa slww&a^**

Sierżant: I co? - '

SzcT-ei^ęiec: ?ak sobie i^y^laśteu, że chciałbya żeby ten ptak pod *•' 

naadł Jeszcze bliżej. ’Z kieszeni ^grzo.bałe® jafcieó 

0’misżkl, żeby p przywbió#.*

Sierżsait: I ca? Powiedz vrreszcie!

Szeregowiec: W tdj chwili z^aresssł. j^tor i nndjeChak. wt©~ 

cykl • Tła nim siedział pan sierżs^t i ktoó drugi.

■••tak sip spłoszył i odleciał. A pai sierżmt radził 

mie do kasza "togo mtoeykl®.*. -

Sierżant: Talr. Jednym,słotteń, ptak s.aejej winy oCŁ@oiałt <

I ol tego czasu już nigdy nic v.’idziałed ptaka. Tak?

Fan sierżant pepstół ci przyjemodć! Pan sierżant to



•m | *i

A’ Itr- głębi dU8Zy, CO? &

ja, dlaczego Polery,®ie wotałen ta®,-®lzie byłom*•• 

Ale nie! IłtóBie wtedy ’ wsiałem gnać mtores i- to włfcś- 

w tasatą strćsaę, i wWfale w chwili , kiedy si$ jakoś 

poubierałeś*,*- s ptak żacz^fc kwili©, tak, biedaczek 
i '

saęmjł kwilić! SSpzsbaM byle- tego? Watknąd się-na 

dzieciaka, takiego niezdarc, có nawet nie paM^tał, jak 

•się- nazywa,tylko leżał na. jezdni z poharataną g.?bą i 

ZWiCift ■ , —. , oy

upaść sm bele bawełny, tylko wycelował taż ohok!

RosuMesz? Tłaćnie ja i ttaśnle w tej chwili unsiałea

teatry jsehęć, żeby popsuć c.łą zaterę..* to sono 

przecież zrobić ptak: ^siąłłr? ciebie w dzidb i frrr

♦ y daleko, gdzieś vz takie strony , <ylzie nie aa 

.wrzeszczącej wciąż psna sierżanta, co? Tak sobie cyś- 

li^y w gł^bi duszy? Ale to s^rzonki, na Boga Ojca, bo 

tera^ tutaj ■ jesteś I Tu jesteśs^-t I co mźeuy zrobić?

- Szeregowiec: p<ai sierżant’ padstwi kark jd ziimą ?,7od^*.*
• . .

Sierżant: ■ '-o takiego?
-^eT^/rowieo: ?IrochĄ wfe* W ' LlA/^O tuorv

t: ©2 rację* - li^ią woda^/llk .uś • Jymj^aiej jnź choć

 . znieiw^idaileś?

Szere,jwiec: kie, panie sierżancie*

Sierżant: Jednys słowen i to nie* ^agaiast sip nienawidzić nawc.>-

Jcb &abija;’^r sle -Młoćeią* To bardzo pielenie*
. f ■ ’■>.■'..**• v*

Szeregowiec: .Ja W?dżo->®m, siei^§grta.-''10tó^ sierżant jost ■ /
ttó jest dobry* z

Gi®r«an.t: A ran poracznik? Osy pan porucznik nie jest '-obryn

ezłowlelics? tak* Jedr^B’ siewa ni® v#ypwi®im^ 

się* Tak &Z37 owak, .-lolary nwacr z ciebie, oj dobry!



Kaoral-ź

Sierżant:

Kapral:

Sierżant:

Kapral:.

Sierżant: 

kanral: > 

Sierżant: 

^Łtznśtó:
Kapral:

Sierżant:

Szeregowiec:

Sierżant:

'Kapral: k J**

Sierżant:

Kartel:

Sierżant:

Kapral:
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Za noieh czasów, czy wiesz, co by ciebie z& to czc^i:^ 

ło? Pr/ynajosiiGj dwie godziny słupka. Aż do oclenia* 

Bo łsk si^rozpoezycnjn bunty. ' liczenie®* Spojrzyj 

na stóel '

Szóstka! Zhow szóstka! lóż to? Kie cieszycie się?

Wspaniale! -

Patrzcie. •• doprawdy szóstka! dzisiaj pierwszy raz* 

^jaa bardżibj wspaniale! /* • _ • ' ••

Ko, nie wygłupiajcie się*.. cotcie tu. razea robili? 

Ozy ccS Mpdzy woni zaszło?

Jakuta ”zaszło”?

A noże te tylko, Ja& zwykle, rekolekcje?
Wypómzm sobiel Oa^ta ton?

Soó'M sio zeaje, że sasz £o.xy, panie sierżancie... 

Ja dzisiaj piłezi tylko- kawo. Kie gniwaj ste, ale 

w tej chwili nie- aaa służby. Tan na górze, m punkcie 

obserwacyjnym, to co innego.

A kto cl posolił opuścić posterunek obserwacyjny? 

Panie sierżancie.•• niech pan Już lepiej rzuca 

kostkę...

budziło naa się c^rapmi®? ' £ '

Tylko pleć ninnt spaleń, na to i ^sy ztr/Kllóci® (sobie 

pozr.-alać. A w ogóle san vmżną rzecz do zsase34©;;wi»» 

t-io, co takiego?

idziałen trzech cywilów zbliżających si? od strony 

kanaM.

xk*zech cywilów? Czy. jeszcze sit nie nauczyli , A© 

tam wszystko Jest zwinówsnef
'.'ładnie dlatego o ty® ^5wte. YZideczńie to dniołkł.*

8 '
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Sierżant:

Kaprali.

Sieraant:

es nic dotykają zieM* -Cywilne aniołki.

Me ..sbjto ci P® tam* W 1 ce?

y-r-j.c.je M się, że idą tutaj*

fihi. -lo nas. Jeżeli jeaacse ni' ^lecieli w powietrze, to 

racie zy, że wiedzą, gdzie jest przejście przez pola 

sńnow# Chytra sztuki $• to pewne* alb© t®i otrzywli 

•zezwolenie s io^Sdartsa •

Sierżant: Alb© rzeczywiście aniołki*

Ka n-rs 1: Ją. też tak uyślp. Wa stare anioły i Jedoń nłody* Ale

ten trzeci , to .jakby* •«

SierżaMs Kobieta?
K*rral: H?a. Co ■ora- da nie udało M się zbyt dobrze ich uchwy—

cl' lornetą*.** Ale ter. to I £ 

kobieta?

C, znojni się v?yi^xipiasz* A ay ei wian^»y« A w ogól© 

pb> o© zesedle#? Kto c5 -ogolił? PrzyniesieJ fors 

btfś sle jakoś trzwał*** v ) <
Si>©mgo«71Gc: Penie sierżancie*.. a soźe bys pan z '. ;rał v? kości?

Sietśant: - -'-i ’ •>■■

vnl: ' Bóg si świadkiem* Seraz napras??dp nie kłątalę, .^resztą 

izió nie. Jestem takin nastroju I; tak, Mc, tylko

"''* *•

to ty» hardziej. Wacaj na górę i rozejrzyj cip 

' -’, ' 'ofsosz rsar?i rasy strzcHd na postrach, to

si7? okaże, co tc-.za jetoi. ?. -z c-cieś dowództwo nas 

zi.® zjwialonisio* Jeżeli 'zabłądził.^ tu z jakieJ6 wsi 

to‘v/krótc© Mą zorientują* ♦• jeżeli przedtem nie 

x7ylecą w wpietrze. Paralętacie tych trzech ludzi, 

e© dwa lata tesai zabłąkali'się na .pole .Mtoel



Szereg©-. :-isę:

Slertmtr .

Kapral:

Sierżant:

Kanral:

Kapral:

Sie^s ant:

Ka rai:
>

Sierżant:

S, i: ' . "T”" ;
:

- 18 - 

' s
, Wsiftaau*. szukali puszek z koseerwasdU-W i znple>

- ■ l

' li kilka uietlmiętyo’;... z

'Opłaciło in się! Haraaf otwieracza do konserw nie • 

potrwbowli, wszystkie siy sam dokładnie-at^rzy^, 

nie w ■ :.< ;■■■■

Ozy koniecznie? WM! , ’!©*•.

<Ta^ pot’ ?sl serez, to ®srsz!

Teras nic che-'... cheiałym zacisnąć kciuki i atest 

ag^leć o ty®, że tsz to naprawdę kobieta.Czy to coś 

złego? Lfe że nie śnie wy&aiać, jeżeli nacie na'to ocho— 

tp. Kie wie to nie obchodzi. 7ie®, że ze mie idiota, 

. .ale obolałby®. jaka ostatni dowiedzie-: - u»»

~7’cynaJcrdeJ do tej chwili... Ozonu sio nie feŁeJecie? 

diecie, e© '•■•iyty ®iało długie^

.W1OS7... taMe napra?'ię uługle,

nożne się? było nim. okryć. Aocsy Jak błękitne szkłor 

."cale bys jej nic sial za złe, -S5y'^7 '«?yT'-:ekła htól

słowa...ik . cdicsj mi-jśS... '

'■" :rc'lcd PToszp...^*

Potea' rzuciłby# knstkp, .by spr/wdzid JeJ szc.t

■fxeti4 pr eoież, że na ty-a si?-snaaa. A kostka wszystko 

wie... prawie wszystko... - ^Prosz-c, proszę także 

r:rucić. -o, bes strachu, to nie wybucha.■-.■• naprać:?.?

e wybucha...”

i '-i, lascclł do t©@o..T-v ty ba ®5rę i 

fej znać, Jak coć sobączyszX 
.

■ -ci pokazać Jej fotografią?

Oo ®L po tyą?. stO'wgr pokazywBe4. 
.

'Ale teraz to. całkien co imego*.#-- ni© wi<

' Popatrz! , t ■*



włnflciMe t© szaleyistw* • *

Oo takiego*?
< - ‘ ■■■ .•

i© nówiss." 0- nas tet wgą gdzieś : to

a Jednak tak. ni® jest* Popćki istni®je choć cień 

, ■ nie y 7o

grzech* Zbrodnia* SamMjstW*. A zresztą dobrze 

nien, co ci, holi*..

He, co takiego?- X , . .
Zazdroóćisz ui tęga zdjęcia! 'pilisz, ż-o nie x7ieu?

dstcrj’- lata tpai, ras..* ziaą**’* nienąl przez 

tyiizioń Me aagłe® go z^ećć. M je n^c hr

■ • V

Kaprolui

Tyś je ukradkl Hawt do latapyny zabierałeś je z soteł 
' '■' 'i ’■ ■ ■ ‘ ., ' . '

bą! ^>śe ^/ślałoó, że tego nie •.'.'len? Podpatrzyłem k

ciebief ^iaziałe^... ale nic nic ra5?;ii^* Bńe
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Kapral: Młodziej z ciebie! Hie żaden wielki zbrodniarz,

tylko taki złodziejaszek nalepo k.-libru... kieszon­

kowiec. . • słodziej serc! 'Baki ®ały, -yjdny litości 

• przestępca! ^poaip- ...

iS '^nt: ■ -.T.,..
k 

Kanral: HabuPl Chćiałbyó' nieć tę fotografi-?, eó? Ale M jej

uó^hiK *•• ’ ? ' «**

। ;lbo noja... Zresztą kto ją wtedy zna­

lazł w torebce, ty czy ja? Co? Ty i tak nie ząsłu- 

hijesz na, nią... ty... ty... Co w opólo w-tobie 

Jest? Ąi, tutaj -jest! Co człowie-k pod lamlutW? 

Czy tylko baęsi^dć i palnij? A ty ni'jy essya byłeś 

w cywilu? Miiply o typ nie rozaawialiś^! g czego 

tys, czyn^ jeste^y?-Ja sir ni® wtydaf, 

atw.ireie taświę , byłeś piekarze*!... -^ypikałes 

chleb... słocasty chleb... tski piękny, ńe... wto 

J£ie ty? -Czya lżyłeś fewniej? Szpicle®? Gliną?

”żanT: Paść -już-tego!

1 Kapral:

Stertant:

KapTOl:

Sierżant:

Sierżant:

łCapral:

Ciel

Te^ ci trzeba? Co? Cs? To taka wdzięczność?. • • Co? 

la to, że na ^s-systko was pozweilas... nawet 

w s' Co... brak djmc^liny.,.* a teraz, ja j^ste- a 

podejrz^a^? W' śnlaciu! Szrntoi . -
'•osyc, ni bij... Już^ninpło.•«

Tak czy wak mógłbyś bardziej przebierać w słowach, 

jak hi chcess wysiać.

Przecież wiesz, że wtakisj' chwili nie wie® się 

zastanawiać.. Czy nie roziwiesfe tego?

Bo każdy z was tylkścsasy® sobą potrafi sto zajmować 

A ja? Co wy o, ja k jest ze sną?

W jesteś silny. ‘Cyt-rzyŁMjesz wszystko.



Sierżant: ?cale nie x?ytrzy»uję» ' racznik ^nętrzymije.
>

Ale jeden Bóg^tylko tóe, s czego on jest- ulepiony.

Y Hawet ja tego ni© wi©n, chociaż wychowałeś się

-w Jcss żarach.

BapruU i^rucznik nie jest normlny. A noże i^rślisz , &©♦•«

• g, on nie taki. Ale ay..<- 3Ś& ty m przykład przed 

chwilą. • •■

Kapral: . •- W co innego.

lierśsnt: Chuchaj no... czego Tssrą chcieć cl trzej cyMle?

<jakiej- wi sif tu przywlekli? ■

Koąrol: Chyba. . •

Sierżant: Wiecznie zawrócili. Jeszes® ani jo ona sino nie

wybuehia.

lisK się. jeszcze' na.^ górse wywz^tytai ® koAci. .. 

Śi®?żsxit? £e co?

■rai: Że dojdą tu.'Z-całą pewnoćcia dojdą.^Tylko nie

/tak na pewne ci... Słuchaj.••

ty nie ehcia->ł...

\Slerżanti -i? -■• chcieć. To nic nie kosztuje*

c-.-ccnik: .yjdzę, •A© ci;- ddhrze. zabawiacie* ; , r

wji-ruffiit: 'Ycsnoććl- -cn-iczniku. aalduje stan w izbie

c- * duócht a&jęoie. ••

Pomcznikt Bie u7chodż^v’ w szczegóły. Ale jećli o to chousi, 

to teg® rodzaju .-uczuciowe sceny g^giroyóci® odkła­

dać na nocną porę. Słuch®^ •

Kapral: 'ric ni© ^ówilióiny.

Porucznik: Poza ty^jest jeszcze magazyn z amunicją. Tsa jest

nawet cie-iano.



■Sierżant: . ' "bziękujes^ ż& dobre rady, ale jak na razie inaczej ' 

' z'/-:-*,, ■ - -•'.

Porucznik: ■ bierzy, Merzę, wyobraża® sobie. Zresztą i tak nie 

.obciąłbym sl? So tych sprw wtrącać, to waszą prywatna 

sprna. Tb natomiast jest wfaion^te. PróWw&llćcie?- • "
Najlepszy słodki koncentrat, jaki kiedykolwiek zafcaBo- 

walićmy.

Sapral: Me kosztowalićny tego , lx) nic lubimy- słodkich napojów#

Porucznik: To ruecz gustu, panie kapralu. absolutnie rzecz gustu.

Ot i to na przykład jest po prostu cudowne. Snak, 

aro:aat#.. Prosien słońca w tyn surowy® życiu, -jak to 

się kiedyś nówiło? Bukiet#•• e© za cudowny bukiet.

jierżant: To si; i?.;ykło iaówić w odniesieniu do wina. Mgdy do

mocnych tninków.

"siucznilc; TMiar w każdya razie nie jest szkoiliwy. Gzy ni® wiesz 

>7r»ęypadkow,czeia2 nasz pan kapral nie .goli sis jak 

należy? A uotc tego nie spostrsegłsó?’ Czy ciebie to 
- 

nie razi?

Sierżant: liaa wrażenie , że z ©-ilerza sapućcić brodę.

Porucznik: Czy uzyskał ns to zgodę2

Sierżant: Ch Ł :i spr

Ja osobiście bardzo bys żałował, .dyby tak się oszpecił, 

nie b;dzie W lo twarzj- .z bx^ą. '.' Mis zdaniem hyłol^r 

dobrze, ^dyby już zie*,*

fkpr. '1: Tak jest. Srozuuiałem.

Po-cicznik: Tjw?. bar-zlej, żs dziel ej obchodzi^ rocmicę, gdybyśeie
A 

przypa-Ikov/O nie ' 'celi o tya* y -a

Piór .ant: 'loeznleę? ^aką woźnicę?

Porucznik: bziś aija dziesięć lat od dnia, kiedy pan generał b/
I '

tu po raz ostatni.
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Kapral:

Porucznik:

Sierżant:

Istotnie...

Ohyba paśdLętacle jego siwą , na jeża ostrzyżoną 

... J.'/ - \ :'■ ■ Ż." ■ d

Cheiałbyis,. żeby przy dzisie jszyia ©biedzie' któryś 

z was wzniósł toast- za -jego zdrowie. Ja na ten toast 

odpowiem. HOT aa to po-»xi-

Ależ naturalnie. To doprawdy największą. •. e©.».

najmniejsza rzecz, jaką możemy uczynić t panie po­

ruczniku.

Jestem przekonany, żejr^f najbliższej inspekcji nie 

zostaniemy pominięci w uznaniu dowództwa. Jak wiecie, 

msz punkt oporu m specjalna zasługi. Me aoż^y 

także sapowded, że s^.y p®n gensral był tu po raz 

ostatni, Sał nm nies^rehanić pożyteczne rady, które 

Riielióuy sożnoś^ zastosować. Tak, tak... on już 

wtedy zdawał sobie eprswf, na co być'przyroto-

wani i przeciw jakin nl bezpieczeństwo^ pwinniśaiy 

si’? o^ancersyć. Inaczej lór/iąc , niezależnie od 

spełniania naszych zadań mstoy stale rdoć w panine i 

dodatnie strony, Irtór" naa stwarza nasza wyjątkowa 

syfcuacja. , na tya odcinku nasz©

ogląpM^eia są ^cdne wagi. *Hie rozeznanie a posłu* 
j 

ezeóstrzo, ńie bez-poóredńi udział a cierpliwńć, nie- 

aKW1, 'Wó a oazozedzanie sił'". -Śicyt©wałea słowa 

pana generała. To wielkie. słowa, zck ulczonię 

mszo jeszcze podkreślić, że dł</?otrwałe i bezpoć- 

.?e;inie współżycie, które nam. prz^/palło w udziale, 

pozostało r^raez cały esas koleżeńskie, ć&o zań było 

sożliwe dzięki tern... no, ki esom? Bzi ki 

,t@mt. -żet punkt wyjścia był właściwy, to gmaessy, że 
, i 

dokładni© trzymaliśmy si ■ v^ypróibovranych dyrektyw.



Od' kogo -zad otrzymaliby te dyrektywy? 0 d Hajwyż-t

• .^ ' Scmództwa. Kto z&S Sprezentuje Tś&j^&eze
' ^4*-^ i pyg-ództy/o? Pan generał^ Jednym Slow®® «©£ W ty® 

rodzaju, Chciałbysa, abyócie te s$0’. letli w dzi* »

sic- ■ ■ U 508 zań..*
Js . /'' ■ ._ ' .

Porucznik: Koża- coń sydajo sic wesn nic- dość j^snó?
-. . . . ' A ; l ■

SierWt: . Pen port’- 5 u zol c&4 X ♦

Porucznik: Ach tak, rzec/ I nie... W- pół dó dziesiątej • W-

to Pacie jeszcze dobre cztery godziny do obiadu.

’ Byłoby najlepiej , f^byście sobie p^pisaŁi tekst

-•astit. To ni^ty nie zaszkodzi* <

Sienfe&at:

Kapral:

POmićznłk:

Kapral:

Sierżant

Porucznik

^s^toodzi^ to istotnie nie ■ i* TeUjon

Ptwd? Bówiąc byłoby to njr.^t □.■'Anlzo wskazane*

T co, esy to nie było przeczucie? T® on! generał!

WiedziałeTs , że •© taki dziel?• o nas nie zaposei!

To nie generał, ’5>źe si? załoty®^?

-~^r przyjąć? I 5^0^

će, przyj 1?, tak b< Izie lepiejŻllaloHalo! Tu

i
snecjalny cunlrt onon* B-2* Tak jest , ńóM dow^dea* 

Tu, do nas?.,, Teras? Tutaj?

Kapral: Ko! O co "zakład? <
Sierżant:

Porucznik:

Sierżant:

Porucznik:

H, daj spokój...

Halo! ? \ '

■kndciwie Już od samgo.ram wie® o tysu-** kiedy 
y <

ich Jeszcze -.rcale nie vtdslałw.,«

Cicho.,.

- ■ '■ ■•••,... ns . -■.cdzialnoód?

Ale jaki to na sens , panie kapitanie? Bardzo



’ £ 0 1^0 Ł

prtJt^Uz >ILuł



KśpiMl: /bia zdanie®, Aniołki.»%* * - V-
Aorucznik: . BardżO proszę, panie kapitanie,. Hattralnle. Zrozu-

len. Aeclług ne.£e uznania. Tak jest. Halo!. Tak jest, 

ro®now& skończona. Poniec... Csego się tak oatrsyeś 

L def Ho i co? Po prostu pomyliłeś® się> Proszę?

Ta k Jest, dziesięć lat tera: zjawił się tu pen @e— 

rałl Zrozumiano? To nie jest obsesja! To nie jest 

M&a obsesja! Jestea normalny. Hic ni nie jest, 

., nie macie się co łudzić* .fta &®raŁ wykosi dziś’ 

oko li®mościową aowę!

Kapral: Tak jest* s
Sierżant: \ telefon?

Porucznik:

Ka prał:

Porucznik:

I Starzec:

or^:e:; .ił:

XI Starzec:

I Starzec® 

i^oruczńik:

ii Starzec

IPrucznik:

Co? Ach tak. Jakichś trzech cwiló'© dopuszczono do

haszem r- / .< "hlapi ae wsi. W kaid^ss razie

:’<a 7'Igco zbyt dsa.-n-y* Gdobno

.. ........ - . tt
-.1 . ' • .o oni.---- ;---------- - ------------ -----—“Ct'M 11

7Io i co? Jak tcsi? Azy Już si? T^ozuaiesąy?

' ic v;ircej powiedzieć nie możemy , panie .,-Czete-

liśręr, jak długo się dało. Już dobry miesiąc ,

■ oi t * ♦

Dobrze, dobrze, to tąy Już słyszeli. I co dalej?

Strasznie ostra była ®bfe, ♦ 
• •••'• ■

IJie nielifhiry drzewa, opału...

.: nie aa s^ki, nie na ziarna siewnego, w całej

wsi ;;o»ostali sami at.^cey, to Już wien.' Resztą-to 

nie Jest prawda. X co galej?

^jyło nawet nńwozu, który dał się spalić.

Hm?óz zawsze Jest.



I
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•bmcsr.ik: A Mo ,1a zckouał?
■ ' ... , - ... •'. S ■

■ -ci TO ...

Borecznik: ^ •

' '■ nawet nie zwsszej wsi, S&Mtófe jednak on ss©

. i -- -dl prosiś o, to?

Poź-uczniL*: takiego? Bopiero teras t- ' -icie? No, tak, .

jasne, balióęie sio, że = jeszcze bar­

dziej podejrzane, Nie.,, coś tu nie jest w W*

rzndfeu. • ‘kwccież jeśli t anten nie żyjo, t® ul^sd

:Mocia doki • Ind# rlodaieć, o’ —■? ta

beczka ?

X Starzec: 

Porucznik: 

Kapral: 

Porucznilc: 

Dzi®v;czyna: 

Porucznik: 

Pziowcsyna: 

por.icsnik: 
i 
Psiewczyna: 

■^ruezsik:

Dzie -czyna: 

Porucznik: 

)zie\;cx’.yna: 

Porucznik: 

Dziewczyna: 

Porucznik:

Dziwez^na sana Mejsce*

A ir^niło ci się?

■»♦ ♦
. • ’ '.' I ■■ '/' --' •/

Do ciebie aćfa&£sai ;*
I5ój .ojciec zakonni t=- beczkę..

\ćh tak. I ty byłaś przy tya«...?

Tak.

Kiedy to było?
■ ' ■ ' r- ■

Na sonya poczntlru

Przecież wtedy jeszcze ciebie na śvrt.ec.ie nie ty**

" ■ '■ 4- < -<

Piałoś już ^ipd,.. uśnie. . »
1. od te^o cz .su nie msz butów? ' / . z

ileż nazw., tylko lubię chodzić boso.

iż nie zhau, pani®, już wiosna* 

No, to zależy. Fałowa mrea te jeszcze.ani to,



Kanral:

Porucznik

Sierżant:

sani owo... o ile jessese dobrze jwletW’*

■.!<* oorucznikiw**. Js chętnie ita„v;skażę przejecie 

prr.es pole ninouo. .. , ■
Nic nikobai nie bodzieąie wkazywadl Zreastą^'gasi 

po-inniśeie rozumieć, o co chodzi. Nie na spa- 

oebowaniu.polega nasza służba.

',... na rirńn.i odpowiedział*

ao-k:?. ’

Porucsnik: , i ee s »ją o<feewied.zialnością? Rozkaz generał^

jeet wrańny, ryzykować nas wolno wyłącznie wówczgi 

v ,oly' chodzi o ago je wójstowe. To zaś w żalnym. 
’ i

razie n.io jest oko ja wcj sir -. ... '/Trr r '.- '.

- i właściwie co ciebie łączy z tyni lud^M? To twoi

krewni?

?lzirwezynat Me... ale oni wie vc/oho^sli od dnia, kiedy mie 

znale .211,

Porucznik: Prawdę pewiedziawczy, nie bardzo ciebie rozpiesz-

esajn. 3wl m,r I r z Gholewani, azty boso... 

7? koricu śae. tyn srialcn też tak ^jdziass, nic ci 

T' . • ITaa^cty, to nie jest pojęć": ■■

., ‘ ’ • • :’blsreir.atT7O jes^ cnotą
' 

niezh-rt, Mol-ąpowann ’ air^d cytMlór/. '-oże byś 

chetaka ' ; coś. .na nogi? ;

□ziewczynAa: mirhujr... labi: choć lć boso.

' Pomsznikr ; z ' stoncoi? Ozya si- :r: r'lo~

'. esyłaś?

- ‘ ■ t ' ..»

Ikflno ich... jest na sa-ilno^ariys :'/31u.



r,ax*aci’nlk! Ozy nie boisz te tors te •»• z

I Starzec: Starych jvź nie ateote, p -.nie. 
■

Porucznik: A telsmrzyny? Słyszysz? Cie'.ie
. ....da, PteŁscaaa*

dtewesyha: ' potennteny \te ruszaj . ' ■ ’ <>

łysź starcatete

ieź.jttż ni® -Bzkby

. cnicrte A te.e -ę.y tete.-te i.te • y ogóle trc.eba
by sporsądsli; z tego .pi^oSaiU Wfe»« Co E^yślicie, 

te

Sierżant: C- ' •? .. , ■ i

teach sobie ite. "teeli biqrą na slabie ryzyijja.** 

to ich sprawo* 'te® nas 'to. b tezie policzeń® za 

szynek, jeżeli is. ssczą^cie donic :-. 

. .»•• 
te Ili 

».• ■ ■ - • r •

Poracsnik^ - okażeie Jęsscse^rar tf przepustkę*

I Starzec: rosnę, paw*®*

lżejsi msz’ tu ^nrpisme dw iniom? Czy Jedne; ty 

nie ^ysterczy^o? ■ "' V "I-te)?

: Al.oż tylko te to ■> -' ■ «■

Saaiast tertórr?-

dziewczyna: TTie.«* olo jak zriib znaleźli* to wiąs lopyty** 

rałan si- o .•^'♦»» Aź ■reszęt® dolano:.te' jej 

i 1 ■•

i^jruesnik:

"Jziet^ez^rna: 
- - ~(

pdmeznik:

Szeregowiec:

Aha. '■> , to jeśt te i? twojej
■ . X , /' - ■ i>.tetety7 '-. -/■'/' V /'. . . ' '. • ■'.-■ 1 -< ■

te soobte 'je-inak opotr.te' stopo*

Owinęłaś skaleczenie* ale azśat .ize,

j

-■ teo! ( ■•• ■ '

"tek Jest!



i
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■ ' wreszcie powiedziała pra>,dę. /. i ciebie

Iprcpuj®*** że Jest nas tutaj tylu ? £bac®zt .to la J 

każę wyj4ć?.».lk>że ich się boisz? Orosili ci? 

Wyuczyli cif, co msz nowić?

Dziewczyna: :'r«..

Porucznik: " A więc?

Dziewczyna:. Już czas ha nas, p^Se, trzeba iżć«»«

■: W® .proszą jazda !
I -

Dziewczyna: . $>w J®& 14d? .

ponicznik: '. Ta® wiecie leć.

I Starzec: - JWfe, nie czynie tępo... 

II Starzec: Zlitujcie sio nad nanl...

Porucznik: . ' • • lematów! na ozystl

co iwżna.froszf , oto lxitv... To owszcn. Ale 

aoia obo^iązkioia Jest trzeźw© patr^d na spraw* 
=*• - 

o co tu prz^zli«4cie?

Dziewczyna.: Bo Jesteś^

■■^ruczjiiks- 'lacja* rsr'vscy dostaniecie tu kslację. Ale czem 

siv upieracie orzy tej beczce? Ton sssialec sote 

Już być zepsuty, i co ttsdy? Pil..♦ zastanóisa^’ się
I -

nad tyu... 0-3 żelaznej beczki tłuszcz Się psuje. 
'

A Jeżeli beczka nie jest z żelaza, to san czas 

-y-starcnył. A JOŚli nie czas , to bo^atóowanie.

Jak głęboko zakopsm była ta beczka? -

a: Me wiessk. ■

Porucznik: Ojciec san Ją zatocpywal? ,

Dzie’.7csvrsa: Pie. Dyli tan Jeszcze dw&J jegb przyjaciel®, poisa-
■ 

guli w.
w

r^rucznik: . s bro wresselel Dwaj źwisdkowie. Odzie oni są?

Dziewczyna: .' Lnęli.

Porucznik: Jsk? Tak wszyscy rasem? ».



Jej

*



i

Sierżant:

Porucznik:

Sierżant:

Porucznik:

I Starzec:

Porucznik

Szeregowiec:

Porucznik

...T -

Jak nie ziemniaki, to buty. dak nie buty, to 

mww %xasa$gs... 3 Ale nlg^y jeszcze ż®dxH^j 

dziewczynie nie strzeliło to ‘<?y? żeby tu 

przyjść.

Passie paruczniku, dziewczyna sów! prawię!

Co takiego?'/-

Cięto bQda! Bo co się- wtrącasz! Ale teraz do - 

prawdy dosyć... te już całkten jasne. Odbyło się 

przesłuchanie, wszystko J"zt toraalni® załatwio­

ne.,, zrobiliśmy, co do nas mleżałe. Ale 

niech, idą pod wieczór. To jest mje zdanie* Tak 

b-'dzie dla nich bezpiecznej*

A do wieczorąeo, pani® sierżancie?

L:o... nie 7/ien... .jrzez ten cs/a... jakoć... 

Przede wzystkis obchodzimy dsić roeziegl ' 

Idiota! • *

'echciejcie r.rc^uiaieć, panorne oficerowie, pro­

siły; tylto o to, co nasze, nic inne^) ni® chce^»

• • ■ y-_

A ylybyia wan to pozostawił? o?e by^cle. to lepiej 

zrobili? Jedno jest pewno , /'/oie zic^o—

ne^o pojęcia o taktycClSsere^MT ee!

hk jest! „A?//.,/:" r - i

Seraa pójdzieojke na górę do wieży obserwacyjnej

i tan poczekacie. Przez ton czas pozyóli;. 1 

jakioś raśeiązanle®- wszsj sprawy* to, cep te 

znaczy? ' bże si# to nie podaSa ?■ Id-%. 

zaprowadź ich na jórę!



X Starzec:

Porucznik:

Z Starzeet

I Starsee:

■

Kanral:

A 'dziewczyna?

?Ma fowś też snras orsyjclsie • Td-/.aie«

3M niej pxs5żno by*W £"11, o-sitón**.

nie Mj cle się, stary! Czy srobil&W w£» co złego?

Xci:-.ci snoko^iie* • •

Bez niej wio po.co 144 , p&tśfel

Ho, jazda! -

B$g 4wiadkieia, bęffeie^y na nie urażać*.. IWtrz*** 

Praska, że -podobna do niej? To roją narzeczona!

Porucznik: ‘o ja^da!, <

Sierżant: -?obec tego**./
Kapral: A teras co? > ' - •

Poruesnik: • Wl xzie. trseba snalciM odpowiednią fomp»

Me wseRy isasi ts& się poniayć, ś@by»«* tylko tak»* 
i

Sierżant: T© jameU*.
’,M I tylfco, je^li aobrovQlnie.*. ll^sycle kapralu?

Kggąral: Slyssę*

Slornant: -A js&a aa byó ts... "odpwiMnis" Corm?

Poruesnik: A jak ayjlięie?

Kapral: A li kości? ~ najbar*

Porucanik:

Porticjslik:

Poraesnik:

•Isiej spswiedliwe • ?o ucsciwa kostka* •• aia 

saesŁ^e? • ♦ To byl tylko rant próbny*.. to się» 

nie licsy t- Czy naprawdę ni« choecie?

l?ie! - W t- nie»

Pobec tego T^dSug rsmgi. •• pya.-;du?

Cieszę ale, że nie ja msiałe.% to sapropanować* 

Zostawcie mie saa^go!

Wo, tsąslJPż ęobie teras ładne rce.czy o ms podleć 

ale nie sjl» 5

si$ glsie indziej odłiywa takie prsesłuchOTiet

3
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Porucznik:

^si^esayna:

Porucznik: 

bzięwenyna: 

Pontcsnik:
ł

Psiewcsyna:

Pomcsnik:

J
iziewczyna:

Porucanik:

Dziewczyna? 

..•'otu arnik:

• ba inozyna:

Jówce, Ale wy te: • tacy jacyś 

pustocie ludzkiej rzzz-... "••ie /wicie 

lobro będą te buty? Obejrsałaó Je?

3?G*

sądnie

is, to dla

I tak i®
kogęś z

■'ie zzinps sasiodoia - tobie je dęfesal

Widzę tai 2 ei®>••-■LcioMe tylko wykorzystuj

bie tśM Jiaitw r^uptas, co na^ssyetko się

Iza i io ^saystteie^ da się

już nie obchodM-, co.po ies * jeżeli w ogóle ćó®«

tolwiek powiess, lnie w k dyni rasie nic nie cheia^ 

Troehf s ęadto- ®if plątałaś w

ich

Ja?

olpo. • ie ' z lach

W* ty» Wtedy । kie Ł&r«^

Ha ^ssystkie pytani^ odpm^isdsiałaa*

Bo ci--bie -io tego anslłe®*’ W, nat«ralńie< niora-z

otr

Tak, 

'•'lody

dobrso, jak si*

tu wes

żeś głucha.

.1 cle, śo jesteś niem* A potem

i eź Zjo aystko po 'iedsiałm. 
/

to nał^*.

to Esogłairm nie inneyo,., ■

T^leprar/da! Osy wsystko ółys^ałaś? n 
^Ike to, co płośno wówili^eie* Ale.rosmwialiśclc

także po cichu.
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. 1 tut

• 3- at ,'t głośno, T^o cydlo

s^lą> źe jak fcto^ nosi :ur, zassze

- krsynseć, Mier^g, nrso? kilka .Sniypo
■ nóo ochoty usW

nziovjcsyna: dziękuje •

/-i:■■';■*?,3: -;s xeo'f ■ [. - ■

Poraćwiks ’ Prz staianie już naswad nanos, -Zresztą wcale

,*ni-. jo-r>'.:;i s-.lsią, Ani ^/rancr^ byli twoi

•nmfeic®? Jakoś nic r^gląd-as?. na chłopskie dziectetó

PzieTsezyno: . iodft .jesxsH, psni^g

Porucznik: śośo łr-ś wypiła Mfcieru?

tziewcz-yua: ł’ie»»* nigly Jeszcze nie piłasu

Porucznik: 'Wipc: choćby 0atega« z *

joa^a: 3”i-śazją»3JW®eSJ“ nigSy w sycxu nie piZas* 

:iI;: Asi: to Safcl WMBiwff ^lołać,

'.■. ; i; to

■ ? •

Porucznik: M. o wic co „

s lic* ■ a ■ .■ ... •• •

icayncsnik: J^' i co nal:Z o i?-------------—-------- —---- - 8

oziewosyna: Zd- jo d. sl -f źe to jednak nie bidzie dobrze, 

jak v**ęjdziewy '.sieczorea « Po ciesSoi. as pewa 

toa nie trafię»•»

'Pomc-znik:. Wie •.yłoMiegc, Poazekaoie doś?ńfci. A ci tu 

^le? 
' ' ' c

- -xo»

. z ■ , » ’ ° •>'. <■■ —

> cz/' .... "" ludzi dprosłych, > ic

. ^-.. -.o -3v;.wro#„ StWSĘT to nie doroóli, S;



'Jak nipi2ot?lętaf e » się od siebie nie różnij*

'leiai t-Aka--r. csyi , "'.. <<’wtu.v . narse^aja ! dlacso-
- -' " " -■ t_ ... ' ' śkl'

go? k:o?e ^7 za to od -OT/ielzialri? Albo

zadanie, .jakie sudiriy spełniać? Czem sip nie btm~

•• Hoicie sip? Tylko s/'jpdz?i nie bols^ sięT
I.

•Iziewaaryna 'to.-' wła

Porucznik! nie

Tzieweżyna

7*oruoznik:

Pewnie ranie wołaj’;. •„ 

C®y Jeszcze słyszysz? 

Tak.
A

Porucznik: TadT.Tyezajna* • • Tu « gł*H& dochb&zl tvlko odgłos 

wybuchów, i - to nie 3Mr.se, S pewnością Z 

ci tylko. Czy miewasz csvsto takie przywidzenia?

Hol Zupełnie zwariował®! >drz nie wytarty!’ ' • Y ■ ■ - ' ■
'sz$dsie brud i kurz! T”id?’ nawet takiM rse-bsaal

saiszę się ąajsmad. Ob )is® z tyiii butaiai? Szew

ich nio zostawisz nśi'podłodze? Tle obawiaj si9, 

zk>bac:yło'2 e-l^We ,lnstrze<

■w p aj! Ja>ci si.• podoba 'sanach tego jaydła? 

Wie polot

dziewczyna

PoTticnrikt

; łojia Jesten, panie

stwora

ci pi ::’•' Swoją drogą dziwne z ciebie

. wiesz?. - -

nie--mle1?cbcesz Mcdzieć to ..'absolut-" ■ żile-.

■ ■ /-er-, piko nig

łea tego tak ostro powiedzleć rrzy nsnystkieh.
~ . \ ■ . 

odewlitfbi© dw&Mtw,

przysłaliście dwdcb' starców.,, żeby Obudzili litość, 

i zjmdass się ty!... żp swoją bajecz^ o ojon... t



.0

.o

lir®. • •



Pomcstiik:

.>3xwesyna

□śie^czyb©

Forucsnik:f

Poruesniter

"•zie^csynn

bzie-.icżyna

porządek, którego sil cbsrytaj^! '"tedy mgliby 

sift nwnojSS pG3'ibiJać. His ’ -. '■ ;

snobie*Wie dorósł i de tej s-rtsacsi* *%o naturalnie 

to wielka rseesf Plesc ^-Łasili??® bajki o 

.,,, o Jokichu beeskacht-^osmiea* nisraz .

oś i waa nie .jest le1(M».

nie jest lżej. .teeba było W bees&ę

tłas^cru, śeby ilzier stał sif nieco iwy od 

nopraednieH* W iuricu sassl w nią wier^fli.«>cxe« 

Jeżeli nie pa to przyszliście* żeby szpiefpw®^ 
-

-Me, na to jednak nie wygląda. ■ « .-••• ■'

■"o oovinoaó ni bya

......»

bie bardso to «54«ę, Cssesar nic © sobie ni® opc— ■ 

.

•• Me m w. aoisa życiu rt >••

-.'.'••n-Ja ci dob-

rne życo--:. '^y ich 'ite znsss.i Po prostu nie dieiSf 

>byn, ' obyś pruecb.Gdnił© 8 r^r do rok, Mby 'ęi 

fc • -laie na podrs^dnych sta-

no'.?isknch s-Ą zwsze nieodpwi®4fti.alxii* . -aj 

■odjoj ra:ly« T^ras Jessosie trochę tu; .nostaniess, 

a “-ot: ■;a'->cicie do sv’oj®J cioski* KU dlate^o> 

?.o ja tak chc- » ole tak jeśt najrozsądniej*

] ';...’ « •*«

łxy nom tu 2a'-o?ćać pana kapr-tslai

.«•

~ co 'Medy? Tross?. Oto klucs. Xd.'» SsukaJcie 

s-uojej boc-M. A m-te s^liss t te sana ^lajlsiee?





UZOCL

tvr.:> t-oalr-.zo. IMo puszek k^i8erw^h..;^^/ 3 

każdysa razie saAesz byćdiiEsis. । ześ-snie nabra* 

ło.e. Was wzyMMch-nabrałaś. Teraz zarażone są 

nosze aa^jazy^F, nasze -auidury, naszeVkocef..

włafmie przed ty» ostrzelał nas generał! Czy . . 

lisa, że ssotaąłen drwi po to, żebyś tu została? 

Me. Sa mknąłem Je, tu już MW ńie wóM- 

łsu fcebyśay-eiebi® już pi^y Me zobaczyli, bo 

to Się ile skończy*#. Sal M ciebie. Ale jak jub 

tu jesteś... "dyby zcesiast siebie■ przyszedł icto - 

inny, ■ aisieliby wszyscy wróćid do wi. tylko ze

JfiR ciebie to robią * isy mysllsz, ae nie 

mb wyrzutów sumienia? Mesie ty ty nie prowadzisz 

.■•chciwej •;^r! ?o jest szantMt 'JyfcorzystaMe bo— 

'jej przymeomj sytuacji. Mesz t ź© nie jestem 

pod^y, źe wcale 'nie® che?... a w o^l@ w|a ran* 
'

ga toś seto ziosuje.M^amale t® w^ystfco Meszl' \-l 

A raitan to odrzuca®2 nawet to, -o szczerze ci 

o nom jo. k przecież powfc®M$'M'SegeaSe* źel^m 

pozo tal '"Jr. A saoże byłoby 14lpx.oj, -1^-Vsly 

kłaaał? Tak jak taEci o? Każdy z Meh

tyl 7 z tobą... porozs®fi?la0.. HawDt

sserejorylec ze swoja dziocinn^ buzią ni'-.- jesu 

.niewiniątkiem. • • ox> tsź ehce c-1 .iw^PBasS* 

Posłuchauj.... ją nie brdę WB ukrywał - poządaa 

ciebie. Jaki ja jostesa? /baśnie taki. Mpatrzt 

•'o’?rze si^ przyjrzyj! 'Czy wiesz/ jak n - " 'ho—..
...■> • ' - 1

' wano? Tak jak wzystk‘ i.»4^ si® wyeto,*>

- ujo dzieci w cywilnych rodzinach. iakiero?rane

| . - r:.w->rs ■ ic lindw.«« 1
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rzygad M sit ehe©* e tysa Mwin-

n@ś£! Sgniłn-ufnodd i dobroć... ale co się. sa 

nimi tayjet Obrżydliw udawanie* ^rlko słabi gra- 

Ją tę feaasdl?*' Posłuchaj••< v; nr-wa?

roiległy plac t ergowy, ^tee Mpadk^w rńźnych 

j&rsyn, poiaidord^.., Kiedy zaświeciło słońce* 

wssyMfea wglądało Jak si^sa... ^ył teź

fctfsciół. Mae targowy nalegał do silnych, Ja. 

nie niałea t® wśtępu w swta mrynarski® ubran­

ku. A kościół był, nie więs, czyj* ale wszyscy .

-'nuli, ń> ■ ')•*•

FTzeraśajjące sa clące, .^.y są puste, alba gdy 

si« Jest ałalr.au fesase si? terier, Óekrod M 

/•□lal■■'••• 'nigśy nie wie- 

tlsiałes, z kŁ-5reJ st^sny przyjdzie ątdE - 

IcoMeM, albo bryła błota. Mbo Jeszcse gorsej: 
f 

pó^Utor, bo jak slf roz^sźe na ubraniu, hidzi 

ai? uesucie- ponitenlo... ^trwsae cbdałoia □r/elo- 

cls4 nad tar.y^^iskiOia jefe pocisk, po drugiej 

stronie wbid sie W a/r, /cienag si? Mędsy ce^ty 

i rsr®eezę1esd<*. I wted-- vnoa'-llt>/a coś... t-Ic- k 

przecień, jakie ssi dzieci. Obok dom, gdzie

■.□liń^r, ywożow odpadki^ 1 o®ssaki z huty 

ssfelncj, bonlwieT’ały sin t?«i całe stosy 

k©loro!/’ych szkiełek, no&na tyło sobie ł^ad, ile 

się chciwo. ' ń do

pomysł* Już triedziałeja, co ueoa robid. Sebrałe®. 

cały wrek takich szkiełek i powoli*.. po ;jedr^si 

^Tt-^kałeB je ni jdzy bruk uliczągr w Jedmlwwyoti

a%25c5%2582alr.au
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ni

dziewczyna:

Porucznik: 

hziwczyrua: 

Rjrucznikf

dziewczyna:

•ki rocznik:

dziewczyna:-5*

od siebie odległościach, 'Ąyai kolorowyM znakwai 

Otoczyłeś: całe kwartały ulic, sale Iowy, od* 

dzieliłem Je od reszty. Sostwiłess naturalnie 

brassy i przejścia , ale nikt ich nie znał, tylko 

ja jeden,' Ludzie aywleli f że są wolni,,. Po

:iisś czasie zacząłeś- zucieśniad te kręgi, 

codziennie trochę, TTajMerw jedna ulicę wyłą-- . 

czyłen, poteis następną, po tera trzecią... at 

wreszcie zostawiłem in Już tylko san plac tar­

gowy se srtęsmi pilących odp©\'k6v’«,« Bo i oc?

' w- op^wie^ć, pńwdaT Ssy feźdlej się ode 

lanie nfe spodziewełaś? Wswt nie TMeBt po eo ci 

to 'wszystko ' :' «.4 e tylko dlatego, 

zroamiafitat źe krytycznie bsa na- aiebie p-' I * 

Kwet ni® jeste , te t£k szese&fee "

otworzyloai przed tobą duszę? W

,leż wssess. • • (

lyikn. tyle M powiesz? r-

Odzie znajduje się przejecie przes pole Mn@we?”: 

'rsecioż ci Już powisdziałe®, te nie m żadnej 

becski,.*

Jest! \

Obiecuję, że taasrty® nie -pozwolę ciebie tkn^d,,, 

Gdzie jest przejście?

Od pięciu lat nawet przaz tr nie roaaaMirla* 

1CT3 z kobietą,••

*•« msu,,
7 ;

:eśli &NB ci Z I ."Cb z:? -.cu,,,

zieanistk-5w»,, caeąp tylko soehcos^, • •



s

is
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(Sośnie j 5 Inaesej nie usłyozą, lyiuptasiff • * • 

HieoU Caem tal--’ na?.

\ to co. tafcieąs? .Nosisz sobie c^

stóad ubrań? ChoM tu, Mltej. kie ebyesyss?

* 
^UULU . 
ćt& oU^kp

^niw$£:lBZ lanie do srał® kutwa. ■ •uMedsiołen
. - ____ - fo™-1*/

a tyś sio ppudMPa. .'odsjd-’ do mie*" kie

sl^swóz? ohcesz? Ońś oM ciebie $WM

%iuezym: bsywa ja mio • . •

porucznik: Jeżeli sdtea Me Msłaś odwagi krsyc^eć, 

to i teraz. Miesi SSi gostaMMsst W pusta -

nieśli•••

P^isr?s^^na: ...

śMjoą.-w kto ty jesteś? Tle jeszc "r 

ajssz na sobie? A zss ' e slonee wcele tsfe 

KsrdsM^nie .prseje i msialaó się ciepło 

ubrać? 3a to sal® no.2^0W:śś roz*’'‘ -
do naf’3.i A teraz chelalab^ mle rzuclś 

taMyn pod nogi, toby se^i .'M? 1^

donio .'ann .'"oneraZopil-fi tebys w koc si^tós 
- "■' ' “ ..... " . ' • "•'
saaego stracił twarod .''la, teraz rjjsisz

'./■3vp’ n? sieMe to» w eo tmie w ***

?zie\?csyna:

rpraesniki

’ ’!©••. Mo dheć!

liłstrleo'.'! ..♦' tedete •■«^eess! Powiedz? ża - 

ohoess! 'o dpljrzo* ‘..-o-ole nieźły k3@ał*»»

SteMsc ■ oayfero-j Me o -l^atjo wie 

koleżc^stw. 'ros^ bardzo! dqd'cie łaskeMt



Me

: • tu stało nie^te ,,a...

ilł bar^s® z sisbi? sndoycl^y, 3 '

kierśanT: "‘ośe nawet aa hardso. • •

izere^Mec: -- -stracie... czesm cmy si-; nie nisza?

de»hmt: Blac^ego rde.., Uatagot ••yatro cis ddrre^ty nie

...rseesycie! Ale sy tak nie postąpią! Miel...

"■ Me ta&ł ■i •
Kapral: clisz wygrać w kości, co? ,’iea, la tego choesa.

Sieriant: A gdyty dalej szło wdług rangi? T iałtyn do tego

prOWO. 
f

>... Ula wie to c < "'.-

- nego , niż ^la ws.. Srsal Mecie... Dajcie Trtnio s 

nią par-oziaMwiab,..’ W prcecieś ja gnsłasśłs® -"a-' 

torebce. .♦ ftwswta^ te ja snalasłea® 

''ały... ty tek m nDvl? ^••...

Sier&®łt: Godziny tosu osia prsysiygalej na kostko.

ilepral: Ale ty miałeś toną!

tier-ż^it: kiec. co? - ' •

Kaprgłl: iwied siałeś kioĄ^'., te ona ty je...

Sisrsant: ’ A^iłea to ooiefe lat teśai.

i| :!: i twój syn?

Siertent:- & as ja ijórka? Osy ja coś o nich wleaf? To nie B3 

z i^io v?ssólne®>».. nav;et , tyli.

SsereztoMec: Jcsscso si'. nie ^onwsyła.

UlMe^o.pwiadĄa,'' te tak nie »fcnał da a nią 

noros;«n? lan. Mr?st , a ona n.i odpotde.

liapral: ■■»..

Sieriart: >< Set ;a kl^ezkaeh wie

l)ła?’ać...
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Kapral: Me ... bej ; si. ••• o coś a5wll, AeAay jq

Sier^wti' SowtwiM 'krzesła m Mej.zeu. '^atfesoj 

broK».» Gdzie G?lkła4a6£ korki? , 1 '

^yrmeoEiy Je« i echować* —.

dziewczyna: Gdzie <mi są? Czyście Ich odprawili? 

■.-;. ■ ■ t jprwtć ich .,» ■''»

jesteś. -

- : '■'-, bej chwili nie che® Je£ć«

Mertśmti ow, sy tu trochę wszyscy zwarł ■-.

cili^y też uprzc;jność...»» CkIwI^ się ©^w*’ ■

Szeregowiec: 

‘teice/czyna: 

.Ster 2; ant: 

'łSEeregwie©: 

Sierżant:

Sziewcayna: 

Sierżant!

Psicwczyra:

<

Sier 'śont: 

dziewczyna: 

Sierżant:

Szeregowiec:

Ti^rżant:

'zie’^ezyna:

Sierżant:

Ale Jest czysto posyrzątwó.

Tu. jeet bardzo icdnlc.

i -1O- AeSziaTc - • ' le. ro.'.nu wy‘-r3yr:w..

Tissay nwet bieżący ^rącą,wode»

Tzego się tak chwalisz? ' >r‘-' isz , §e ją to inte* 

res^Je? rilzisstnawt się z ciebie toi@j'e»«< 

”10 dlcteyo si ’ ' l/Km. :abya trochę w< 

Kody? To słodki likier.•• Toż© t»czej tego 

napilsf?

Mat nigdy takich rzeczy nie pi Ją* Che 

y» 

; -•«

Ma. The; się re' «

>k. SBOO;

- chB; ■
*

7itmo ci?

Tu 'jest bardzo ciepło.-

Al- jednak jest ci slwot



nio
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j •••'.-;72, panie sxer^meiei
' ’ ’ ' " \ '''' ' ’ -~4 ': - — ' " • ’ . ' ’ v ’

Slerteit S*> nwiedz!
SNNHetatl Od czarny jak t» jestem, si# bodw 

w ojeś 1 syna. ran sierżant jest o iaadsieaeis 

Ist ode mi© storsay, tylłoa © nia nie srlaatf-, 
' ■ . 1 - ■. ■' ' ' - . ' '

■ ńe jest taki stary.

9ier£mt: •? ; • ■ -

■ -n^o: Pn^csyvfióci® nie wi-W...

■ , ■ - •»

ni^ete, j «yń»« z

Sase^e^wies: Penie siei^9!wie««* 3® Ja

nie chcisłes*

. ,... '■ to, nor<.y cię nagle > ty

»«• ■ 'se Ja.j^wze-

ov:ci a'a?r-?.. • ieh tak! T-ems kisiele Jessem 

tjroehe poesekać f x^).2$UiSiess? Juź J©

, jokśeci® hł sau?ać« Pogadan t®l£źe

n o’m ater-.-T-i. Co 'lo prssjaaia pr?s®® pala 

wSnae»t to niech etę nie'boli* x-t®- Siv 

jafco^ załatwi. Ty sna®s tmt© przcj^cie^ 

prswda? . ;

naero.-.^ieci Tak*- ;

^iertmtt ci pwied3iał»»»

ahjamlł, jak trseba iść... esy potrafiłby?

Sserefowiee: :"ak.

' /Łorin : Potrafisz mryse^ać ;

Sierżant.: -o tnk. f® jus; ts ... •



już isieeima zabawka*... lo licha, gisleż ©n aśgł 

się podsiać? 
' ' '

Szeregowiec: 2o takiego?

golenia jest, ^yetk© Jest, tylko te przeklęte 

korki stale ginę! . -

Sierżant: - ' ... © ’"

Powiaa ,. co k aa-hntca. ■: ■ , • •♦

isiewsyna: dluehaaś?

kierisnt: T\7ataj na naa.coęo atrapo. •• nie ocolerz go cg<xi-/.«

T J I 1 .“

po/lwaea 1 ...

tT®Lai bętsia n.-,qgcrcc.j. ’.. jo takie -g'1"’? bardzo 

saaatny.

: ,•• trochę po^wslata^

:.JMie^eayna: ?o iseale nieprawda, Łe jesteście do siebie podobni. 

IknTlGiziałaa tsfe tylko 41atr^t że spostrzeglm, 

j-ak on ciebie bardsc kocka* 'Mis sa tc teras 

s pewo^ci^i ni^nswidsi*. • 'ral sŁ’gs***

3sex‘&g©^iec: ?Tie bój się**, ©n nie taki.

Oaiwcsyna; Jsy n.ipra.-d? jesteś jego syneu?

kseregwiec: IWdże! Me więcej nii ty jesteś Jego córką.

' ■■5Y/ił3y tsu" dla s&uaęjy, b© ^laśei^ie o=-. wIą

nvic2-k ;?>::ystkie.coł coł&hirlalc

. i© ,5 if wgywajh cssę-ael kara*

■ -



kiwanym? •

Isere.^owieós

•.! owocna: 

.sregowiee: ■

PMowczyns: 

S«ere.^wioc:

□sie^czyna:

IseregoMecs

■)ziev?c2ynas

Maererowięc:

.

□sseregoMaet

MlweS^RMS

Szoreyowiocr

Pniewe^nat

Szeregowiec: 

5®i^eayna.t 

Sssre.?Wiss:

” Wlewek.. ■ :

Wziezl Teule sa debrze Me weieaal

... - tej ch,?ili acleklo M s .f^c*

- .-, Ile rasy ta»

Me utdałea rlanbo tych ęs?4ei wyliczyć£ 
' ,'l ; '' \ :; \?:- /-■ /

Mas i śnie zbili* .-• jesseze w 3om» Ue

nie psMtteB ©S' o©*

Ozy Me chcesz si Q woiia ojcuj

;. co bvs ehcia£ MeAMec-*

''as M® ca .■prsyJSsie

: -^ ci ai/ zd^sifna pr^tal, ż® or^ie 50 

¥?1.1e1S3 prsed SOTX|?

□ zase^*. ' • - -1 ». ie wcale

ni® jostoja pewna, cny to on»

- kaT/iya rasie wiesz» jaki en « Ps^"

jiością nie peni'•■taa o swi® ojcu, 

tv.». co ty>o tmlB.

O » je? Maewgo tak ^5Msz?

Mi® eheeez o ulsx

T-Ta- któi^a

Tan na -.Im... na nMw^snya.

'Izy to ty tak la&si® Ścieless wssystkie 

łóika?

: 'le ws^^zatkie, tylko 3ł»,1e i P^a nomc:< ■ l. 

lecisz też Je^o buty?

. W"

tlbrakio tef*.*

I eioMwnct powala et?
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DzlmTezynat

Sae3?e.go-wi®e:

Dslewczyrm

Ssaregowleci

Dzie^zyna:

Ssere^swiee:

Sssre^wipei 

JsiB^c^na: 

Szeregowi© a: 

Daiewaym? 

'SsepegoMec: 

Dsle^e^m&t

SmgMąet 

B®is®ezynai 

Sserś;‘:awl®c: 

pgriewosyna:
t ■ . '

SseregoMepi

Wlewczyna:

Szeregowiec-:

MtSl.

Ja bypi na Jego Mejseu ale posoliła.

- ir *•♦ W
ł 

essasu Myby przód dziesięciu laty .nie przyprę- 

wadsił mile 'u ' ' Y byśiay

si® nie spotkali.

Dopiero teraz...

Prawda?

:?ate. To Maóni© apbrg®, fes ińe spotl^Lii^y si^ 

wc^oóniej*

Jaki b'.’ł t®s g:-'raźt który agęsaBi^tałaś?

T © nie gartó**. xnałe :li mie na jakiis1-

Ue 4&H t^ł. t^sten fipraź?

rie sąiHaB ^llso dwrsee.

^O© d^er-źee?

Ta &♦

w to a&wg®»».

nie rosuMeeg? Me ehe- ter«® sobie niesega 

prsypo?ain®e* • • Mese£p*«» nicaepa...

Je tak&e nie-..,

& jeinak alt d^r^tujesa. • *

?’ie boiss si*? Czy pilisz, źe<»«

Teraz ,jui nie# A w o. * nie Men n-wot, 

Jstfc riasz na in.ip» 'Joże byes m^et nie pstra - 

j£) U^ iJL,

Pie!... lc nio s"'yir\7S7.?

Ale :-ia niks>^o,». t© tylko Mat ■ *



• ••

■ . : . -■ ?©znik cię skrzywlsil‘.? .;*» ' **•

Kie chewz k^wąwST,

Dziewczyna: Me p®tw»Mje kd«s»<5< fiyślMaa^-.-śie B®ft t® wycsa*

. Js»fe»

Szeregowiec: T?ie ■■nlewuj ©!«••• —

;'-sle- cs;7Wt Me
Szeregowiec? -Me- chciałea cif dotknąć* ftotesz anie wkara^*

... nalepy-M się! '

bzlewczynat Ale jak? _ ’

Szeregowiec* TTi® wie®*** KŁe pan sierżant &c *<y ssl kwAak

zrobić nrErn&irsiioj d.ws^ziB^e.ia piM’ ^s-^y 

T*Iti2cłł» Alb© **ps3jii J—powsi&ii** j, "tak - 4-®^ 

relmiteia*

DKi-".'O'--‘na: A eo t© za 4®^^'

SsewG ??ov?i®c; p co s<| wix®.3Si i bswfisiG^ niezi&Ttii aiB

inni — nazywają i^b rekr^it^sl*

^ztewc«yi»t' Ależ ty weale nie >ste4 ssłiejszy et® m4e< Wt 

Ja jeste® rsZodeza*

Ssę- 'tecs Waturalni©** • i-- • -śy^ya ni®

?'!■■ '•■;■ ,,:v '^y tvlko to 'ste®****

ilewcs^nas Czynie cl? ta^ Ir--' ? .j;

• ■ ^-.. B -'■ ■ ■ ;'z ‘“li

ro~kn. . łekrutos ;ceweze wydają wozkazy* 0© js&tł 

robi^?

dziewczyna: Kie lubi®, jak światło sru^a* Wa wią& wrażanie, 

źe ktoś ehce wejść*



iiL

j



Szerc-powinę;

dsiewczym: 

Sżeregwiec: 

Sziewo^nat

: • :

Pzinwaynat 

Ssiewzyns: 

Szeregowiec:

Tal? > st» diosu, tot światło t&k <lrya od dzl® - 

cięciu*lat... od coooo, jak tu J-pston. to je<3yna -

rzecz/która nie działu tak, jak 'trzeba*

... * r - —

■.Pcuekaj.. .jeszcze co innoo a-Tu .

fttf*! ule cl __ - >

":. ?i©chc’-av. •

I co .teru® Tedzie?

Bełzie idziesz? ' Sc robisz?

■'żuka. zco^łck. Iwkle na® przy sobie ptidołm,..

*)zi-3^cz.yna:

tzsrs; .ow.iec:

^sie^azyna:

.^aere^wiGC: 

Pa&wesjm:

S s@r® .pobiec r 

'■laie-uc-yn®.:

« teraz UiOirjat nie ksk. Me wieraysz?

-•tlcii wierzy. • ♦

■idoeznie pan sierżant •wło .ył ję sobie do kie - 

«ueni»'

PąJ Już spokój! Mie szakąj*-

*•« ■ z

A jeJnak nn-alasłeś?

"ak to rcncP? :is eo inrsgo, Tk) teraz aasai

?robili olsano^t;.

Szere,gwiec: ' ty przyi>ajiin.iej wiesz. Jaka jest v'nas noc*

Szeregowiec: ■ >Me zrobi

•izicd) 

1 w mcy,c4v2-
•'ysz?

, 'wcuyna: ■-'aś z tego fbinnyi ‘

Szrrenowiee: ■ \ u Wfi®? V au nic

■-'•jaiżę: y-a: _ ty w doan Tvąay .wfeasną bciżlk^ ,z n:>Tt^* 
/n-

«.

•'anral:' oiie?

KuXaQ\^
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A niby Mg®? 0© msy roW. MeMdrsy 

zbyt wM, gra w ko&ci la ubliża..» i®|

W rzucaj.

? ...-' -.-s; Kawt nie popatrzysz? 
_ ’

-1; ' ; o co? I tak wiem, że dwa.

- .,. .

SI ■ t: Me dadej si?4 Szuó frazes® ras.

S i powinni juz byTW drods© powotnej » Już

... yiiczy' ' j M 

dwj Starcy'®aj?| razea stó 'sześćdziesiąt trzy 

lata. Osiemdziesiąt i ooiesdzieoiąt trzy t©■ . . ■ • . • ■-. ■
j razea sto ©seśódziesiąt trz^

-.żont: W? ni? •< a'?? • ■» ’

Kapitał: ®W*

Sierśant: W© ^Tiaziss, trójko -©cale nie jest sin... Jak

się ssirędlz, że w^aby uskoczyć jedynka, 

to od rasu trójka igydoje siy dobra. Jeżeli 

o-.lnajdą trseeie prsejdeie, to v?szystko.

W -Wrzynaj;-iniwj ra^z to przejmie sic

■ ńa eoś yrsyda..- Boża nstd. i tak nikt , -ly 

nie -.■ di... ? ne- 8t tm nie wir?

pdjóćt T5as2» życie Jest taki®, cenne, że tylko 

na rtrdms głożersy KdeetaąÓ* ^1® i vk;o.?y znajdą 

Mt t-cęy, którzy Wdą SBaósli., że ? • vyr -

pada cyj-cż poza Kanał..• ?;o, rzucaj.

. Kapral:. «

Sierżant: Moja?
>

Oprał: Sto szefMdziesMt trzy i sledoo^eie, to

rwea ile?



Siorżmt:

UrC k? VV

KapEtel:

sierżant:

C© ta ja jesteś As liczenia ez,

dodaj sóbiOj Jak msz ochoty. Ale 9® chyba, 

jesmze nie aa siefieeciastu lat...

swweśele. Jest na pesmo słodsze od MMeęo.

W to tylko ste siedemdziesiąt dziewięć*.• Jak 

radlisz? Czy to dosyć? Os zrobią z beozlw, 

jak ją odnajdą?. Cs? ją będą do sasego dcnai 

przed sobą toczyć? To niemożliwe!

ooezli la no®5c, ta byfey też -M@

j5xktf?sc&ss?s/^ jej na ssaocbód# W>

tak, i^Ly^f srz-.Tjadko^o psia pemcasBik ale- 8paśtt 

to bys chętnie o to i spjo eyyttó>łfr

Jak jsż v/szyGey skaaalł^^' się talElsi sfeaf / . 

z® ’71rw tę caią historii^., to, osy ni© 

:$go, co się Je^sęze 

da. • • ca ■ »©KOstato? fk> tak, ale oe uesostal:®? 

‘.rr.-ie 8ze?ć. .1© tylko prasrle».* Szóstka te 

nie dla ans* xxe trzoba coś zrobić , śetg^a^ 

'nie ęosieli gorzeć ze wtydru tle u^ataez?

Wie dpi*

Tnbitą, jak opowiadasz tak 3o. rze^ ' . Me i ta 

lepsze, r.it . h- ktoś e o/:?-'ile ailczy* Zwiedz

■. . . ;yś ty
3-taka? . '

0 psa sif pytaleat ■■

tak*

, - < -;rięa£t_ jak to Wtędy bywa* Jak

już do cieśla trafi, t© czy ni® starasz si.v

^chować? Maturalnie najlspsej, jak się

Sa. ęntaalasz w to Łeliaz



. ..'i---. . '

siy s ni.; kaidys koseu. «• nawet Jeżeli. to tylko

■5o niego prwo* pi® ■

ryki, to by zginąć m jakiejś •wy^orłaj

„, «

eiebla. Fto iw »» »tego prawo? Kt® x®

■ :' .^eciw.' ale? Kto ci a® 

sioże.zabrać? i-to 01 wże staplud w kaszę?

^ap^al; Panie. .

Sierżant: Seraz' mU słuchaj.

Kanralr Przyszło ni Sa syśl, że soylilyyray wystrzelić

oświetlaj^ raWtę-... Oo @M sr-obta, ;r*

nie swjej becsM? ' -n@’zą tu ^-jowróeió. •.

3 i -rżmt?

Poruesniks 

: liertant:

Sa&atwii^ to* Jeśell ®1P ajssyią v-; arzecaąga

najbliższej pćł godziny> to wjrjdsieAy na - 

prsftoiWj żeby ich jjupse^yeaer&fe

OrcKm nie -.'olno onnćeić kwatery 

ejdi' na -041 •

tybn>j^)h-

Głos Sseregoęjea: <-ak jest.

poruc.anik: "ostanieaa ns. ś%.-- ns® • ■

31 rń^Eifc: ' o ic--.? Cse?® nie r®'c .-sz?

'"apral t

Gies^ant t

■J& dłużej tego ńie wytrayassa...

^ytrzy-saj, jeżeli lotychcs^a® .TytraystŁicP, 

Cnowledz eoć o sW1b psie. v'cA^ilićn^y

0. tyn,. że ims-s io aiege 0aftMril

pr^e iiei ty/ojr wdnsrió-P'... '.”to noże własit 

na twje wch/żrko? ile pr@e^'żaataHftHagr. 

się, w t'kfca połoźeniw zreMkby kto iw* 

Ho, jg& WĆ14.0Z? Wwi4B»daaa el, Że aaaa reej^.ł



Człowiek gsgsse vde , kiedy na rasjp, nav;ot jeżeli

Sxehćqov^£c_

Kapral:

Sierżantt 

kapral:

rozkaz brzrai *łleń;®d**i to nic ci Se tegol ®S 

zaaesy śnie.#* Ale kto to był ten, c© zwiał bez 

©lwa? Co sze<tł s pBacu? A Ja nie rział 

ochoty p&^więryolić z Ptakleia? Oo? Ale mylisz si', 

nie oczekuję -^31ftcznoc'ci« fcale nie* T’ie enćę

" jednak, ';eby si ktod ®a plecaki robił '-./i^stwa* 

Ahyba zasłużyłeś na to, by sd u&ei^ni^to ■Ilon. 

Pro^dM*»< W* rzucaj*

■Słuchaj, .ja. byś cheiał c©^*«*

W

nieprr-da, to, eo cd-^ezet połn3^.m >wia<zi^* 

łea.

Sierżant:

Xanral: e widziałeś, jak zabrnło-ś ze e©M zdjęefe do

^yehodlm* 3kłms^eE.

"i.yiy. Ale jeżeli cheess, niech ono od dzisiaj

kapral:

bedsie nasse wp^lne**# Prsaz tydzień ty, je b;>» 

w tydzień ja* Ja nie

ehe ci robi/ ^.'ińst?? aa ploenni*.. ja chętnie.

ci elsi>$ I > ®hgęsr'

, . ...

Tera» już fet lepiej* SeS^y tylk© j»ż

Pa: d tnae? T® jednak był pr^daiwy cud, śe te*

rebka i fotografia w tej piwniegr*f*

». a -nie ctwrt® pele

A jeżeli ta beczka Si? resleei^ Js?y by jednak nie

. - .A'
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TYmcznik: -"ikom nie wina apu&cld kwatery! 0 każdym

przekroczeniu rozkazu będę seldwnł -kam 

Genouałowi.

Mer^nnt: Rzucaj.

^iorżant: o ty?

:nerei;Qv?XPC:_ jgft-Je9^S

slaasanis mfazn.

Sleraórt? . -do ci się stało w szyję? 

xsereiwioe: J11& nie boli...

Sierżant: TY .oba ruyzn?ad, to cis® ył precyzyjnie vr...rie-

Szerogowiee >

Ster nt:

Kapral: -■

Sierżant;

■ tesnik;

Sisrżatót:

rsony. Tdyby wsse^: o Tva centym hry-■<-■■<-.to 

łml trochę imesej trsyrM?/ teras a

cmgj ;.?cale Jo4 trsyiasł:* ^Keęsaie 

ktoś ciebie z bielił r niłoTci- • ■''ylko apatru- 

rólę Jest trochę niraiamy. • • nieshyt fnchcrio 

śroMo^y*

Teras juź nx@ boli..,.

łacnie o tobie To znaczy - także

o to&ia. Osy nie- Jesteś ©iekw, co 

chodź, panYaJsgr Josscze...

Y@®t^^W-T s -34? jessesp pół godziny* Jedli 

■•^eę trn rdc si? nio stanic, v/,'-±-:..^-^

r? ki'.r?mten !'a*iałn* ITaiay jeszcze ksmlraas* \
nandi Inspekcja - imvent<a?sn* ,3dybyście przypal 

z^sjmieli.

Samy jos^sę piętnaście iMmt* Ozy wiodę, 

ile to Jest? Trzed ata^ciw rśwn się to iakła 

nie trieosności. Tyle czasu Jednak -.■■ ntnrcz-y,



3T

laterjo.

3o asbulatortraa, bo -że te nas wssy®-

tkich dotyczy? T Slateyo •ssf.idtenęli^oie si<T?



*

3fer:asnt:
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i

’,wł ktOŚ, feto Ci dał P® :<^XWUe.»»

Toruczniks bHd tego .

Sier^imt: Plącze^© ciebie uderzył?

FomesmilEt • • I&ile ®ie wtórzycie# panie sierżancie? -ryłoby ■ 

najlepiej , iebyśsy ten dzisiejszy dzień

. w wykreślili z psEd-ęei, Ib ®i? i ■ :— 

odnosi* "o, e© się stale, t© był błąd. Trzeba

9 tya ^upranie*. Jej r.op^. "3 a» -.rferzył 

... Bose nogiw Tlięto zieah.*. bak*’

■ ’• cyl! A przede ws-stkia'ty nie awz pWa> W 

.? chwalić dzisiejszy© dnieia*

>ier£ iist: Placze^e .. •

Parłjcsnikt On jni sacawie, dlacse o. ’ie, 'ńaessa jest lepiej, 

■ ź<? tak ni- właśnie stało ♦

Fierj-at: Go takiego? Co sie^stałe tafeiegk, o eay^ W

/ nie way w^edaieś? S czyś się kryję®£?

Pcrtieznik: A jeśli nie s@ ochoty wm ®- tg®, isświś?
/»

■Jloróant: • • •

Porucznik: wreszcie swMi! C^se^ ei niego Ghoess?

Sierżant: ' garaż to wyjaśni ■• '-he^ Seby io Wte wrócił*

Sierżant: r&k. Shop, żeby io śmie wrócił. Ja zrobiła

z niego ezłowtalm*... m.te nie®6- ptwel >1® 

b-ir-ipsz po za aaoini plecasd ęrMkapywaś*• • 
i*

ani przedwks śmie podjudzać! O nie, nV t 
■

porucznikul blatopo, że dzisiaj właśnie, wy 

dwaj dobraliście <£> i© aiodu, tylko w *

■ ■ , hyźcie sip m nas-ayal 

plęOflM znawlOi? W-ei® ns reeaob nosił, 

zakładali opatrunki - aż ■ rreszcio en b^zie 

malał być za tb



Porucznik:

Sierżant:

■poraesnik:

■ ■>, ci go nic odbiera* Tntnj | ' "" -' > 

jedli tak o niego dbass. byłoby o ać,

jak już ©tya nawa.

Og takiego?...

Hic. Nic.

■Sierżant: Che? to wiedzieć!

Posuesnik: Ni- -3rsyj 3i?,.I-bes t®gó slymaysy.

Sierżant:

Poruewik:

sierżant:

-

Poruesnik:
l-'"'.:'- - '.i-\ ’

.. . Ciortant:

TTo dobrso, dobrso...

■* yrsynie^eie tu fcostkr* ?® co stale siedzicie 
■ §

na ssieM? Csy nie dssyć., że jesteśmy pod sienią ?

slKoesjei®. Powiedsialesi, żeby^@xe r3ucixi!

: tk eseiau krayosy? T'odó psn s^dsi> że

ńie A Mn Wb odetriku dys-

e-mlinv?

. py chód- tutaj* Ssuć.

Teras j® s ^-isi rozsimieffli. ^’0 to we.swałen go ua

' gól! ’ - 

:... .• : ■ ■ ■ , 

ei^r jutro* PstrsefTaS&s *.:yi,a-'nio.

Sierż^t* - Ś®Kśii -«a. eie uder^? C^y dlatego, że eheiałsH 

z niM pdjśd?

C^re. .owiec: Tak.
■Slerża^:* ■ A d^iwes^na sd.s choiaJa< s hlrsi nossed2^ 

'Ssere.LWAd-cc: ta';... tylko...

Sierżant: Joruesnite joj'także

Ssars^wiee: r;i®...

Sierżant: Ą saten? u

'Sacyeanalec: v'V, żo o min si/ ba-ha.

: .-e;mik: tyńl-l-... każdy cywil, nmet djaiewesyna, wsi



Ti^r łant:

Sierżant:

JWnoznik:

Sierżanti

^omcznik?

Sierżant:

wialsieć, co arosi śa M^Tykonnpis' ror.j- -.-•. .- 

ShciałsŚ paeaekać, as rassy i a tyłu zastrze —' 

liłłg/?t .g®. psat 

nie awtrzeliłm

h ż -#,4 j — Łeś z n±s.c&ś o wŁ®M g©r~ 

j j. '

Albo on c®sa sobie#

Tłsjastwoi Ten chłopak nie był nigfty taki wobec 

.., .-ta..»

Mie zanraźyłeji te^o* stosunku do ranie był 

raczej czczony. Prawda, że nie był eełkie® 

ni zytoiziy.## To, ale cdż! howódca susi ię£ • 

zśdsmlió t"kg s£estnWeią, jaką. £>kss«4ą • 

rlanasyłoB się tego w^4' tn., ''Hsutó

rzz'., Jeseli ?ii’7b już nie ehee se w> s^^rad* 

Tylko ć-Łftiało! Spokojnie# His nas a się? oz® go

ęrstydsi', syrai# Jak ehcess pln£ na ojca, to 

pluj* !®oże nswt mes i aej ■• ;gwei® tak^cay 

owak, ale je<lnak żyjess# Tu jeetesl#.. te 

źwesztn i ja aegę być wd^ipesny ps®i peruesni 

ko. i.# To wielki człowiek# •• csysty | wielki

■dek! .obie zas trze lid, a nie u

ni?: -. anadto » , te j ^cdał. M

w ojul- ciebie o-ddbrat, sWIżet Tylk® JeSfea 

civ wyrżnął w kark, dla ostrzeżenia# ’3oże 

świętyl#** Czaw nie?*-## A noże jednak pwl 

nien był powolić, nbyś’ ^rsyńajsałie j ty - nea ■ 

pił tak, Jsdc każdy z nas po\?inl«n był 

pić? ebyśssf chociaż olrobin.? zaryzykowali 

dla tych nieBzezęsny^ trojga ludzi? Tyć spa



Ale to nie ta«a

2art"* • -r^ś b’’ć bohatera®* ■-'!- .©-ioJ^ież

tu i grasz z nia r kości..#
nwiedxie£> t® .wie to ISS® eiessy# v;ykr poiło© Mf

■■:■-, ■ - 3?rntlm '>z już jest cutcm- 

"'***

ę-wtó w£e si< sjm?lć , 'sałoga punktu obser^a - 
> ■ '

oyjnego je-st W kosplecie...

:: - J®k długo zasiersas . itymewaś?-

Sierżant: D© zupełnegoj^aerponio.

Ponicznik: Al1 es>®£0 właMci^e eheess? ?szystk© y?a ss/oje

g^wieet

'liasĄsnt: mspTsTiu to, e® Jea&cs® -się W napr^^K ♦ Jo-

źsli ni© ;lG8t Jn;. sr-t :z 3&» ■ ' ~ ■ " >

| śeie ieh skierewałeói.

gsere^swiec: n?.w

hi ■rf;arrtś "h ' .'.©!

...

Merżant: Je teS b^łbyn lał#

tegswzRikt Tfe sdraial za to należy si? s©i wo^ennyt 
-

iierisnt: drobił to m j?&sk?iS3<

J^Tuęsnik: A jeśli to ..^iodzy?

3z8T&@&w!8Ci W nie szpiedzy, pafiie sierżancie! T?a pe«no nie

' 8zpi- ■

;:-a;inxeznikt ł;o, wt Arónw x2ał® j siostrgycatelt-Fasssej 

aalutki- j Maotrspeskit Fajleniej Stałej Jożeli-

.:■■■ o: .■'■...

n— ,^-nzc: . .

i^ri^gsnilE? 7 aańral^atcriua ' całkiem co initero*.



StesrSantł

SisMani:

• TU

-Wmcsnik:

..■'^15

Ibsnjesnikt, _

Kaoral:

Pora tarnik:

Kapral:

:

Kapral:

mcta-u^ 
X <5V»i.knż-

— b6 *•

i ’ .. . - •
A ty Josscse tu Jesteś? Ufie poleciałeś s Mą? 

.
cbsłwlelau.•

pier- :ci8i

W&eć sięl sif I Ifećjga niąt ©»«•♦♦ ■■ -. ’ . ' r ' V
rT41?5ie^y rstnou! i

■■ ' . ' A . - f.:- -
W ostaniecie! ITis p3^e/aląa.».-

'.............8 ’ I |
■ ' ' \ 

®to4^**»

-

A tern co seMerzaeie wrsynlć?
. 

s^uai ■

sobie kości, JeAeli obiecacie i, &e Me sltg*

ńi^ciesK pa broiU ‘laćlsę być oćtożnys^ b© r^ka
5 i< ; X.. r' ■

- _;i Meca Ł si\ 2d-ir-,vć>..

MJ t©^ sps^4» . ;' \ l

D ebrae»'5zy chcecie usiąść? Ule tan. Aitaj.

areeh . ,.. ■ 5,uT
X

‘-"..ine. Ters® 413^ Jestećei® ssc^śliwi."?

Wie^ Ale tors® nasret to .

^ojdćeie. Ha najisy&ss©. To 7 « '^e*'

presiele §o« ?ói to, nie sl^s^rde? Ta®, na 

^ajrySsse... Oserui sic nie mdliela?

■ ■•d^ici© slfi? Me m Mf eaeg® wtydsić.

"ar?..- -.'r.?o: v-cl: oj^rtetlaJ^cą bakfcetę*.. 03

rasa srbbl się M4no. d^wkMioe !&•

iccauje...... ,.’uu-

dM4-do -Sate

.*. ' •iiwi.ea*' Kłody w^rcaać- w piwnicy analeś- 

lió:^y ’ t> torebfc^., bo akurat srobil© się jasna.



Porucznik:

'■‘oruc^rdk:

'sprał:

P^ruesnlk:

■ ■ a fet 

ż^moor-lk: 

'Kapral: ■ 

W piesnO::

Tanral:

IWuc-sMlr:

T^pral: 

Wruesnik’:.

■’W.p?al:

Ale ona Jttt niosła.

Jesień per 'oascsazni$y w iyeiu

Me Meli^eie własmgn-psa.-*^ .takiej® praniaire,

I

Ta pewna. rW że teras Jnż W.-r. '1. 

także*

TO wnsaa wina.'

«»» ■-»»« «»» =»»

, ‘ T ■ • • ♦

To. • • niz./ioaliwG. •«

OJoze mss, "który Je^też w niobie... aówcie .i&lsJU

PwiW się’ iM? Woje... przpjłź krilestm

- To?

■".<-..:l" v?ola Wajra...

Wle.j! ' ' z

Jal«> w niobie tak’i n: sifea...

Palej-

Jak i© ssĘpeanieli-lcie? J^33 w niebie, tak i na

giepi... na siesi... H© to sac:pynajcie Jesscae

To v?ybuol’?^o?'
■' -' • - ■” '••■ . ^ . - . • - '
rderżaiit: Panora msser jeżen.__ . .A- - -: - -- ■MB—

^lapral:. Już no Y/ssyptkin.- /-

Siwfewt:
■-■.■pricnniks

■Jrócili^y po ciebie. Jdhswj ten r® olwer.

G^ociaś ló rana pae®e:mjcin... astarńwio ol<

... Wo^yliaoio Me--?!®, co

snaes?y'?« •• 1 aoko^**< .łoWl? W ^wef^ga

...

,'^z^ dsiesifć' lat l^lilsiy tm^araysaanl bro','>.i.»

■i, p> ■;?... '.lo nl ',
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Jesteicie wimllCsy tylke Ja eheiaSw? nie?

&'T--' ... sbwi^aek? as iMeliśeie wsyet&s#<» '

t^ans-e... a Jak si sko-osy? fieCłiŁ^o Jui koniec

• •• Ale teras k?ksd... dok.:-''? Jesteście ssala-

:l-$ vns -Lńv;-1/? .'Q3łuchajcLe cnie... :u-

- tsy ni® JeRt te tak ni

««« Bssyńleie <n--- aassittaesj.*.*? Cos

M 'Shseątt

iwk^a c5ebte»»^ śe bat'/ '...■ -t~i ? .*«

paiaistass?,.»

Swrege^iWs



tr r es


